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Hasła sztandarowe Pierwszego Maja:
SocSalizm, Wolność, Pokól, Praworządność!

Szykujcie sie do Święta Robotniczego!

Przyjazna interes
Jedna sprawa gotii drugą, jiedtna pilotka dru

gą. Jak na czas kanikuły politycznej dobre i 
to — powiadają liuidaiie — niech się nic wyda
je, że nasz kraj to stojąca zatęchła sadzawka, 
niech wygląda' talk, że się coś — choćby w 
imaginaoji dzieje. Rozróżniać należy dokładnie 
między sprawą a plotką, mimo iż u nas oba© 
tak kunsztownie są pomieszam©, że nieraz i 
doświadczony w tej rohoicie sam się nie poła
pie, gdzie' jest sprawa a gdzie pilotka.

Do rzędlu pierwszych: do spraw — należy 
sprawa nieuldałej pożyczki ozy tzaildiozka na po
życzkę kolejową, której dotychczas od Fran
cji nie otrzymaliśmy. Mówimy: dotychczas, 
•gdiyż robota jeszcze nie jest ukończona, t. j. 
starania idą w dalszym ciągu. W  krótkich sło
wach sprawa przedsltawia się tak, że z powo
du — tak utrzymują — niemożności ulokowa
nia olbligacyj kolei Śląsk—Gdynia na rynku 
pieniężnym starano się, aby rząd francuski dał 
na przyisizłą emdtsję w nominalnej wysokości 
300 miljonów franków zaliczkę 200 milionów 
— rtząd francuski nie dał, zasłaniając się wy
mówką, że parlament zabronił mu udzielania 
pożyczek czy zaliczek bez jeigo przyzwolenia, 
a parlamentu teraz niema.

Rozumie się, że taM „drobiazg" nie jest w 
stanie wpłynąć zasadniCzia ma nasz stosunek 
do Franci. Czy ktoś sądzi inaczej? Przecież 
kffikuwiekowe sympałje, pamięć wspólnych 
walk, pomoc przy odzyskaniu niepodległości, 
wreszcie wspólny wróg — czy nie są to wy
starczające powody do — jak utrzymują — 
budowania na Francji jak na icpoce, do pewno
ści, że interes interesem a serdeczność swoją 
drogą? Aby dać na to pytanie odpowiedź, na
leży przypatrzeć się właśnie interesom. Bo już 
tak na tym prozaicznym świede się dlzieje, że 
takie rzeczy, jak przywóz i wywóz, kontyn
genty i certyfikaty grają większą rolę niż 
choćby ./tradycyjne węzły przyjaźni". A jak 
z temi interesami stoiimy z Francją? Wystaw 
czy odpowiedź: federacja nadduuajiską, ten po
mysł francuski, dia Francji nie bez głębszego 
znaczenia więcej politycznego niż gospodar
czego, dla Polski zaś w raizlie realizacji wysoce 
szkodliwy. Obok tej zasadniczej sprawy gru
puje się szereg iranych, które w sumie twicirzą 
jakiś obraz niechęci czy gorszego nas trakto
wania niż innych.

Powie ktoś : w interesie niema miłości. Tak 
rzeczywiście się dlzieje, ale z tego nie wynika 
wcale, aby zupełnie przy interesie o miłości za 
pomniano, aby także przy interesie nie u- 
wziględnionio troszeczkę sentymentu. Czyta
liśmy dopiero niedawno, jak ten sentyment 
objawia się np. w sprawie wywozu drzewa; 
okazuje się, że państwo zupełnie niesojuiszini- 
cfze otrzymało od' Francji ma tem polu większe

Obszarnicy rozbili rokowania
O WARUNKI PŁACY I PRACY W  ROLNICTWIE

Strajk protestacyjny robotników rolnych odbędzie się 18 kwietnia
W e czwartek o godzinie 12 w  południe w  mini

sterstwie pracy, pod przewodnictwem p. dyr. M. 
Klotta odbyło się posiedzenie komisji polubow
nej, która miała za zadanie ustalić warunki pra
cy i płacy w  rolnictwie na rok 1932/33.

P. Klott zreferował przebieg dotychczasowych 
rokowań ze stronami, w  wyniku których przed
stawiciele obszarników wypowiedzieli się za 

OBNIŻKĄ PŁAC.
Wobec tego p. Klott stwierdził, iż mimo ustęp

stwa organizacyj robotniczych, które zrezygno
wały z wysuwanych żądań podwyższenia obec
nych płac do wysokości płac z roku 1929/30 i go
dziły się na propozycje przedstawicieli rządu u- 
stalenia płac w  wysokości, obowiązującej do dnia 
31 marca br. —  przedstawiciele obszarników, mi
mo to uporczywie domagają się nowej obniżki 
plac.

Tow. Kwapiński i Nowicki oświadczyli, że żą
danie obszarników

JEST NIEUZASADNIONE, 
albowiem ceny na płody rolnicze, w  porównaniu 
do ubiegłego roku, znacznie wzrosły. Poza tem 
wielka własność uzyskała od ministerstwa skar
bu znaczne ulgi w  spłacaniu podatków. Niema 
więc żadnych podstaw —  twierdzili nasi towarzy
sze — do obniżki płac.

Wobec nieprzejednanego stanowiska Związku 
ziemian do polubownej umowy zbiorowej nie do
szło!

A  więc zgodnie z ustawą nastąpić ma ustale
nie płac robotników rolnych na rok bieżący przez 
nadzwyczajną komisję rozjemczą.

Należy nadmienić, że przedstawiciele rządu wy  
razili na poprzedniej konferencji przekonanie, iż 
nie może być mowy o obniżce płac w  rolnictwie.

Zobaczymy, czy oświadczenie p. dyr. Klotta 
będzie urzeczywistnione.

Wobec tego jednak, że do dnia dzisiejszego nie

awanse niż sojusznicza Polska. Gzyitamy dalej 
oodiziienimic, jak Bamlk rapatracyjuy forytuje Au- 
strję w sprawie jej dawniej otrzymanych i 
świeżo dać się mających pożyczek, a w tych 
Banku wipływ Francji jest przemożny. Tak 
praktycznie przedstawia się różratoa między in 
tcreisem a uczuciem czy przyjaźnią.

Jeszcze ktoś inny powite: Francja potrzebu
je Polski jako sojuszniczki w tyrasamym sto
pniu, aa Polska Francji. Niema przedeż żaidinej 
w tem tajemnicy, że oba państwa mają wytę
żony wzrok: jedno na wschód, dirugie na za
chód, a na tegosameg© przeciwnika w prze
szłości i w przyszłości. Realnie jedlnak tę rzecz 
traktując, należy przyjąć jako fakt, że Francja 
w swej uzasadnionej czy nieuzasadnionej oba
wie przed Niemcami sitworzyła cały system 
sojuszów i przyjaźni, w którym Polska stano
wi jedno z ogoilw całego łańcucha. Francja o- 
prócz i obok Polski ma cały szereg państw z 
sobą związanych, Polska zaś na tym frondę 
niemieckim ma tylko jedną Francję — w tem 
leży różmiica między nami a Paryżem, miano
wicie że my mamy wyłącznie Francję, ta zaś

ustalono warunków płacy i  pracy dla robotników 
rolnych, a obszarnicy w  dalszym ciągu domagają 
się od nadzwyczajnej komisji rozjemczej, by za 
akceptowała ich obniżkowe żądania —  związki 
robotników rolnych polecają w  myśł poprzednich 
instrukcyj rozpoczęcie protestacyjnego strajku ód 
rana w  poniedziałek 18 hm.

Strajk bowiem jest jedynym środkiem samo
obrony robotniczej.

Kłopoty rumuńskie
SPR AW A  PRZEJĘCIA D O W Ó D ZT W A  PUŁKU 

PR ZEZ P. PIŁSUDSKIEGO
W  związku z zatrzymaniem się p. Piłsudskie

go na kilkudniowy pobyt w  Bukareszcie notuje 
„Polonia" pogłoski, że z okazji tej wizyty odbę
dzie się osobiste przejęcie przezeń szefostwa puł
ku rumuńskiego, którego niedawno został miano
wany honorowym dowódcą. Ceremonja ta jednak 
natrafia podobno na jędrną przeszkodę. A  miano
wicie, według zwyczaju, w  wypadkach takich 
honorowy dowódca pułku musi się zawsze ubrać 
w  mundur pułkownika danego pułku, p. Piłsud
ski zaś na te waruniki przystać nie chce. W  tej 
chwili więc protokół dyplomatyczny rumuński 
głowi się nad tem, jak  wybrnąć z sytuacji.

Na otarcie łez...
O D PR AW A DYREKTORA „H U TY  POKOJU"

Jak już donieśliśmy, w  tych dniach opuścił 
Górny Śląsk dyrektor generalny „Huty Pokoju" 
p. Lewalski. Z powodu przedterminowego roz
wiązania kontraktu p. Lewalsikiemu wypłacono 
300 tysięcy złotych. Jego miesięczne pobory wy
nosiły 110 tysięcy złotych.

obok niais ma wiele innych atutów.
Jeżeli się Ciągle wskazuje, że perwme kierunki 

'polityczne we Francji są dla nas prayahytoe, 
inne zaś nieprzychylne, to należy mlieć na u- 
wadze, że polityka zagnwśczna Uwarzy we 
Franci naijtnmlej sporny teren; że jeżeli wogó
le istnieją różnice między lewicą a. prawicą, 
to nie co do rzeczy samej, a tylko oo do jej 
wykonania — taktyka jest tylko inna, ale cel 
jeden i tensanu Trzeba tylko umieć wpływać 
na stosowanie tej taktyki, a wówczas ustaną 
obawy i narzekania. A czyż można nazywać 
wpływaniem dodaitniem — ujemnam ono jest 
aż nadto! — jeżeli się ciągle daje powody do 
wskazywania na fatota, które lewicę, ndetyfioa 
francuską, muistzą oburzać, muszą w niej wy
woływać uczucie, że przyjaźń jest źle umiesz
czona ? Z chwilą zapanowania takiego uczucia—  
a obecnie ono panuje — wysuwa się na pierw
szy pian interes w formie nagrody kto kary. 
Stąd też pochodzi to nie od dziś istniejące zja
wisko, że w naszych stosunkach z Francją io_ , 
teres kłóci się z przyjaźnią, że pierwszy u- 
śmicrca drugą.
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Potanienie 1 podrożenie
Pod naciskiem ministerstwa przemysłu i han

dlu, w  którego imieniu występował dyrektor de
partamentu p. Peche, przemysłowcy zgodzili się 
na potanienie żelaza o 10% tj. 'o 35 zł. na tonie 
i stosownie do tego potanienie wyrobów z żelaza. 
W  ten sposób przynajmniej na jednym odcinku 
stało się choć w  części zadość życzeniom rolników, 
którzy ciągle i to słusznie narzekali, że ich pro
dukty spadają w  cenie, podczas gdy produkty 
przemysłowe nie tanieją.

Prawie równocześnie z potanieniem żelaza ogło
szono we wszystkich większych miastach Polski 
podrożenie chleha o 2 względnie 1 gr. na kilogra
mie. 1—2 gr. to zapewne nie jest przerażająca pod
wyżka, ale trzeba zważyć, że jest to już druga z 
rzędu w  ciągu jakich 14 dni.

A  w  dodatku odgrywa tu rolę i ta okoliczność, 
że każdorazową podwyżkę ceny chleba uzasadnia 
się podwyżką ceny żyta i mąki żytniej. Dlaczego 
te artykuły drożeją? Samym faktem, że jesteśmy 
na przednówku, nie można tego usprawiedliwić, 
wiadomo bowiem, że rolnicy na jesieni wstrzy
mywali się ze sprzedażą tak, że zapasy muszą być 
jeszcze znaczne. W  dodatku ta tendencja zwyżko

wa jakoś tylko Polskę dotknęła, podczas gdy w  in
nych krajach tendencja na zboże jest conajmniej 
słaba, a więc bez pędu do pójścia w górę.

Nie jest też dla tej sprawy obojętnem, że —  
jak to się łatwo mówi —  1 czy 2 gr. nie odgrywają 
wielkiej roli. To się tylko tak zdaje, w  rzeczywi
stości jest inaczej. Ogromna ilość ludzi, dziesiątki 
tysięcy rodzin bezrobotnych żywi się przeważnie 
chlehem, a przy większej jego konsumcji zbiera 
się parę ładnych groszy większego wydatku, co 
przy małym zarobku, a jeszcze bardziej zasiłku 
nie jest bez znaczenia.

Należy też mieć na uwadze notoryczny faikt, że 
cena chleha oddziaływa na ceny wszystkich in
nych artykułów i to w  znaczniejszym niż „na oko" 
wydaje się stopniu. Można też w  związku z tem 
zauważyć w  ostatnich dniach pewien ruch zwyż
kowy w cenach, zjawisko bardzo niebezpieczne w  
czasie bezrobocia z jednej a zmniejszenia zarob
ków robotniczych i urzędniczych z drugiej strony. 
Można się obawiać, że legendy o taniości wkrótce 
staną się naprawdę —  legendami. Na to niebez
pieczeństwo należy, póki czas, zwrócić uwagę, aby 
się nie dać zaskoczyć, jaik u nas zwykle bywa.

Premje eksportowe dla kopalń węgla
mij za węgiel wyeksportowany na rynki zamor
skie. Jednakże pierwsze trzy miljony ton tego eks
portu nie będą premjowane, a dopiero premjowa- 
na będzie nadwyżka, jaką poszczególne kopalnie 
uzyskają ponad wyznaczony im kontyngent. Kon
tyngent ten wyznaczony został według specjalne
go klucza, zawartego w  konwencji eksportowej. 
Premja wynosić będzie maksymalnie 5 zł. od tony 
węgła, a 2‘50 zł. od tony miału.

Konwencja została zawarta na jeden rok. Umo
wa zaś o funduszu wyrównawczym przewiduje 
jego 6-miesięczne trwanie, po którym to czasie 
może nastąpić za zgodą min. przemysłu i handlu 
jego rozwiązanie, lub też prolongowanie.

Onegdajszej nocy została w Warszawie przez 
wyznaczonego na arbitra dyr. departamentu m i
nisterstwa przemysłu i handlu p. Pechego roz
strzygnięta ostatecznie sprawa utworzenia fundu
szu wyrównawczego i konwencji eksportowej dla 
węgla.

Kwestja opłat, jakie mają być pobierane od prze
mysłowców za węgiel sprzedawany na rynku kra
jowym i rynkach eksportowych konwencyjnych 
została rozstrzygnięta w ten sposób, że opłaty od 
tohny wynosić będą w  zagłębiu Śląskiem i dąfarow- 
skiem 1‘50 zł., w  zagłębiu krakowskiem zaś 1 zł. 
od tony, przyczem małe kopalnie otrzymają nie
znaczne ulgi. Utworzony w  ten sposób fundusz 
wyrównawczy służyć będzie do wypłacania pre-

Oszczędności w Kasach chorych
i skie, mamy więc lekarzy obwodowych (Ł . O.), le- 
| karzy rewizyjnych (L . R.), lekarzy urzędujących 
| (L. U.), inspektorów lecznictwa (I. L.), inspekto- 
' rów dentystylki (I. D.), inspektorów bakterjołogji 

(I. B.), inspektorów farmacji (I. F .) itd,
Lekarz ordynujący, którego ominęło oznaczenie 

temi dwoma literami, przeznaczony został do le
czenia chorych, co jednak nie przychodzi mu tak 
łatwo, bo przy każdej czynności musi sprawdzić, 
czy nie przekroczy zarządzenia lekarza naczelne
go (L. N .) czy L. O. niie wydał odpowiedniej in
strukcji, czy L. U. nie podkreślił w jakimś okól
niku jakiegoś specjalnego zarządzenia, czy L. R. 
nie wytknął już któremuś z lekarzy, jako błędne 
postępowania, jakiego chciałby użyć biedny le
karz, czy I. L. lub I. D. w  danym wypadku pozwa
la na odesłanie chorego do dentysty, czy też ma 
robić zabieg sam lekarz, czy wolno użyć pomoc
niczego badania przez bakterjologa, lub wysłać do 
roentgena, wreszcie, o ile się zdecyduje sam napi
sać receptę, musi sprawdzić, czy w  ostatnim war
szawskim lekospisie dany lek jest umieszczony. 
Bo dawine vademecum dra Kunickiego już niemo
dne. A  tymczasem ubezpieczeni chorzy klną w  
poczekalni jak djabli.

A  nikt się nie dowie, jaki jest skutek okólni
ków, kwest j on ar juszy, arkuszy statystycznych, 
wykresów itp., bo wszystkie te wyczyny lekarzy, 
zmierzające do stwierdzenia rozwoju lecznictwia, 
zmierzają do tego, o ozem mawiał jeden z działa
czy Związku Kas Chorych (obecnie sanator i .se
nator), że są trzy stopnie kłamstwa: 1) zwyczajne 
kłamstwo-, 2) bezczelne kłamstwo, i 3) statystyka. 
Do tego trzeciego stopnia potrzeba było stworzyć 
L. O., L. U., L. R., I. L., itd.

Sanacja dokazuje cudów. Na terenie Kas cho
rych zapowiedziała: Potanienie administracji i 
rozwój lecznictwa aż do lekarzy „domowych". Nie
którzy w  b. Galicji obawiali się. że to będą lekarze 
„z domowem wykształceniem", ale okólnik samego 
ministra wyjaśniał, że to mają być ci sami leka
rze, którzy nie mogą nadążyć z odwiedzaniem cho
rych i w  wypadkach nagłych, oni to dostaną takie
go bodźca, że odwiedzać będą zdrowych, tak po 
prostu chata w chatę i pouczać, jak żyć trzeba, aby 
być zdrowym.

Plan ten zaczęto wprowadzać. Go do taniości ad
ministracji nie dali temu rady komisarze, nawet 
z tak obiecuj ącemi nazwiskami i przeszłością jak 
Nadzieja, Szczęsny z Graffówną, Rayski, ani na
wet prawdziwy kapłan katolicki, jakim obdarzono 
jedną z Kas, ani nawet cmentarny referent kra
kowskiego magistratu.

Zrobiono więc scalenie kilku powiatowych Kas 
w Kasy duże i przemienienie lepiej ustosunkowa
nych komisarzy w dyrektorów. Po takiej zmianie 
„na lepsze" zaczęła się dalsza praca.

Już poprzedni komisarze jednak wiele zrobili, 
a jakże! Wydalili starych pracowników (zajm u
jących posady woźnych, kontrolorów, inkasen

tów, manipulantów) i innych podejrzanych o na
leżenie do PPS, a za zaoszczędzone w  ten sposób 
pieniądze utworzono dobrze płatne posady dla 
„swoich". Wydalono starsze pracownice z biur i 
ambulatorjów, przyjęto młode dziewczątka za re
komendacją „wpływowych osób". Wszystko zmie 
niono na lepsze, nawet ubiory w biurze, u pań 
zwłaszcza, wyglądają o wiele powabniej.

Teraz dalej pójdzie oszczędność. Będziemy mie
li oprócz naczelników wydziałów, wicedyrektorów 
i komisarzy zarządzających i rewizyjnych jeszcze 
inspektorów administracji, objeżdżających teren 
działalności każdej z kas. Będą nowe auta, z no
wej centrali zakupów dla Kas chorych, kilku dy 
gnitarzy znajdzie pomieszczenie. To na te ciężkie 
czasy wiiele znaczy. Przecież panuje wielkie bez
robocie, dobrze więc, że kilku panów dostanie pra
cę za stosownem wynagrodzeniem. Za to oszczę
dzi się w  każdej Kasie, wydalając kilku pracow
ników —  i będzie dobrze.

W  drugim punkcie: dla rozwoju lecznictwa zro- 
btoitto bardzo wiole. Potworzono instytucje lekar-

Przy tym systemie oszczędności są pewne, a dła 
ubezpieczonych w  Kasach chorych korzyści ogro
mne i wnet do każdych drzwi zapuka lekarz, py
tając:

—  Jak zdrowie szanownego obywatela?

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

s s a e e o o o o e o e o e o e o o

„Na manowcach"
Pod takim tytułem przywódca opozycji w Un- 

do, red. Palijew, rozpoczął w  „Nowym Czasie" po
lemikę w sprawie autonomji terytorjalnej i hasła 
„realizmu politycznego". Sprawa ta znalazła bu
rzliwe echo na zjeździe Unda, a obecnie wentylo
wana jest przez „Diło" piórem posła dr. Barana, 
który usiłuje wykazać, iż niema żadnych zasadni
czych różnic w tym względzie na terenie Unda.

Wobec tego red. Palijew stwierdza publicznie, 
że tak nie jest, gdyż opozycja występowała i w y
stępuje przeciw „politycznemu realizmowi" więk
szości. Dotychczas kierunek ten nie występował 
wyraźnie i zdecydowanie, ale obecnie już nie po
zostawia on żadnych wątpliwości. Zasadnicze róż
nice istnieją więc, a wyrazem ich jest z jednej 
strony „polityka realizmu", z drugiej „polityczny 
maksymalizm". Opozycja nie występowała prze
ciw autonomji, bo występować można przeciw cze
muś, oo istnieje, ale występowała metodom i spo
sobom wysuwania postulatów przez większość, a 
które w sumie składają się na oportunizm.

Za mało jeszcze policji!
Do poszczególnych gmin województwa krakow 

skiego nadeszły instrukcje urzędowe nakazujące 
przystąpienie do tworzenia „straży obywatel
skiej" z pośród mieszkańców gminy.

Milicja ta ma między innemi strzec torów ko
lejowych i linij telefonicznych w  razie strajków, 
rozruchów, napadów bandyckich itd.

Milicja ma być zaopatrzona w  opaski ze sta
rostwa, a uzbrojenia nie otrzyma. Służba w mi
licji ma być rozłożona pomiędzy poszczególnych 
mieszkańców gminy i nie będzie opłacana.

Okazuje się, że nie wystarcza już policja (114 
miljonów w  budżecie) oraz konfidenci (6 miljo
nów funduszu dyspozycyjnego min. spraw we
wnętrznych). Ma być utworzona jakaś nowa, „re
zerwowa" policja!

Możeby władze wyjaśniły, w  jakim celu two
rzy się ta nowa armja cywilnych policjantów 
oraz na jakich podstawach prawnych jest opar
ta?

„Narodowijocjaliści"
Hitlerowcy, jak wiadomo, sami siebie nazywa

ją „narodowymi socjalistami".
W  Polsce jedna z przybudówek sanacji przybra

ła sobie tę samą nazwę, mianowicie t. zw. NPR - 
lewica.

Wychodzący w Poznaniu tygodnik. „Praca" po
daje informacje o posiedzeniu rady naczelnej NPR  
lewicy, która obecnie przybrała nazwę: „narodo
wych socjalistów". Part ja  ta jest w przededniu 
reorganizacji. Piłsudczycy, skupieni w  NPR, po 
zamachu majowym i- przejściu NPR  do opozycji 
wobec panującego systemu, urządzili secesję z 
partji, tworząc odrębną grupę. Niie przejawiała o - 
na szerszej działalności i współdziałała zawsze z 
BB. W ielu dawnych działaczy NPR-lewiey prze
szło do BB bez reszty. Mandaty posłowie brali ja 
ko BB-cy. Dopiero kiedy p. Moraczewski zaczął 
się ruszać i tworzyć własne związki zawodowe, 
które pod płaszczykiem związków państwowych, 
zmierzają do zlikwidowania organizacyj istnieją
cych, NPR-lewica zaczęła się na to oburzać na te
renie Łodzi i Poznańskiego, gdzie ma jeszcze głos. 
Wznowiono prace organizacyjne, przechrzczono 
się na „narodowych socjalistów".

Zebranie kierowników partyjnych postanowiło 
odbyć w  czerwcu kongres partyjny, któryby przy
ją ł program i statut partji. Przyjęto już teraz re
zolucje w  sprawie zmiany nazwy stronnictwa i od 
powiednio ją  uzasadniono; otóż zmiany te są spo
wodowane „bankructwem ustroju kapitalistycz
nego".

W  partji tej dominujące stanowisko zajmuje 
pos. Ciszak, z którym współdziałają posłowie: W a 
szkiewicz i Fichna z Łodzi, oraz Boczoń z W ielko
polski. Oznaczałoby to, że różnice, jakie się za
znaczyły na tle taktyki pomiędzy Łodzią a W ie l
kopolską, zostały czasowo wyrównane. Zastana
wia, że uczestniczy w  tych obradach i pos. Fich
na, który był BB bez zastrzeżeń, współdziałał z 
Moraczewskim, a teraz, jakby wyczuwając tru
dności, piętrzące się przed sanacją, radby widocz
nie nieco się salwować.
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Na marginesie politycznego rautu
„Czas" dziwi się, iż na płotkowa no tyle na te-

"lait bardzo zwykłego faktu:
„P. Ledaiicki przyjmował senatora le Troc- 

quer“, który przyjechał, jako przedstawiciel 
parlamentu francuskiego, na akademję ku 
czci Brianda. P. Lednicki zaprosił na to przy 
jęcie —  co jest całkiem oczywiste —  człon
ków rządu, którego przedstawiciel witał pa
na le Trocquer i przemawiał na akademiji. 
P. Lednicki zaprosił również —  i to jest rów  
nie oczywiste —  parlamentarzystów polskich 
wszelkich ugrupowań. W  tem, że pp. Thu- 
gutt i Dębski wypiją filiżankę herbaty w  
tym samym salonie, w  którym przebywają 
pp. Beck i Pieracki, niema przecież nic o- 
sobliwego."

Dziwi się dalej „Czas", dlaczego poseł PPS, 
Niedziałkowski, uznał skład towarzystwa za ma
ło zachęcający do korzystania z gościnności p. 
Lednickiego i (po krótkiej tylko rozmowie z p. 
ambasadorem Laroche) pożegnał gospodarcza 
gdyż „bardzo nie lubi fałszywych sytuacyj".

„Czas" dorzuca tu uszczypliwą uwagę, że poseł 
Niedziałkowski wyobraził sobie, że on, a nie se
nator le Trocquer, był punktem centralnym rautu 
i skutkiem takiego złudzenia uznał, że musi za
demonstrować swoje opozycyjne stanowisko.

Przy swoim szerokim horyzoncie myślenia 
„Czas" poczytuje to za parafjańszczyznę...

Aie ten sam „Gzas", wykręciwszy komentarze 
o owym raucie w  ten sposób, że PPS próbuje 
porozumienia z rządem, nie omieszkał zatytuło
wać swojej notatki: PPS się wprasza... i dodać 
perfidnego pytania: „Czyżby PPS była już aż tak 
bardzo znużoną"?

„Czas" może mieć w  pogotowiu tyle różnych 
komentarzy, ile dziobkiem wyciągać potrafi róż
nych przepowiedni z pudełka papużka, do takich 
wróżb używana... Ale w  rzeczywistości —  nawet 
nie polityczne li tylko dyissonanse, lecz i indywi
dualne odczucia mogłyby w  tak zorganizowanym 
raucie zniechęcić tę lub ową z zaproszonych osób.

Nie wiemy, jak czuł się gość paryski w  towa
rzystwie, gdzie, jak podawał jeden z dzienników, 
tak wyraźnie zarysowały się różnice, że „prze
ciwne obozy zupełnie się ze sobą nie komuniko
wały".... Niestety, ten biedny gość musiał w y 
trwać do końca.

Nawiasowo dodamy jeszcze jedno: gdy obecny 
wicemin. p. Beck był niedawno wymieniany, ja 
ko kandydat na ambasadora polskiego w  Paryżu, 
w  okresie, kiedy mówiono, że p. Chłapowski u - 
stępuje, wywołało to znamienne niezadowolenie 
w  znacznej części prasy francuskiej. „Naprzód" 
podawał wówczas w  granicach możliwości cen-

Jeszcze 6 tygodni teamu, gdy kanderz Bruning 
próbował utrzymać Hindenburga na stanowisku 
prezydenta Rzeszy bez ponownego wyboru a zwy 
kłą uchwałą parlamentu, rząd niemiecki wierzył 
albo udawał, że wierzy w  legalność uostępowania 
Hitlera, w  jego usiłowania dojścia do władzy dro 
gą legalną tj. zapomocą kartki wyborczej. W y 
bory z 13 marca rozwiały te złudzenia albo skło
niły rząd do zaprzestawania udawania.

Należy stwierdzić, że impuls do wałki z Hitle
rem nie wyszedł od rządu Niemiec, ale od rządu 
Prus. Nie minister spraw wewnętrznych Groener 
aie minister spraw wewnętrznych Prus: socjali
sta Severing zarządził rewizję i konfiskatę pism, 
z których dla nie chcących wierzyć czy udają
cych niewiarę stało się jasnem, że Hitler przygo_ 
towuje zamach, że zdecydowany jest w  razie u- 
padku przy wyborze prezydenta puścić w  ruch 
swój potężny instrument wojskowy bez względu 
na to, że w  tym wypadłe u musiał przewidzieć wy  
buch wojny domowej.

Te dokumenty zmusiły wreszcie Bruninga i 
Groenera do wyraźnego zdecydowania się: repu
blika czy rządy faszystowskie. Decyzja nie była 
dla nich łatwą. Wszak tendencją wszystkich bur- 
żuazyjnych polityków niemieckich jest wzmocnię 
nie bojowośei narodowej i stąd tylko można ro
zumieć tolerowanie Stahlhelmu, Webrwolfu, 
Kyffhauserbundu i innych organizacyj ściśle 
wojskowych mimo pozornego charakteru towa
rzystw gimnastycznych, sportowych itp.

Hitler, mimo że pochodzi z poza Rzeszy, zro
zumiał mentalność narodu, który tak się lubował 
w wojskowości a który wskutek przegranej woj
ny zmuszony został do zadowolenia się małą ar- 
m ją stałą. W  pomoc temu zrozumieniu przyszedł 
Hitlerowi fakt, że setki tysięcy młodych ludzi bez 
CKący i zarobku chętnie zapisywało się pod lego

zuralnych le głosy —  bynajmniej nie przez jakąś 
szczególną sympatję dla hr. Chłapowskiego, lecz 
w przekonaniu, że ów projekt, o ileby Warszawa  
naserjo o nim myślała, byłby zadrażnianiem opi- 
nji publicznej, w  kraju takim, jak Francja, gdzie 
o sztucznem tłumieniu jej niema mowy. Wszak  
dużo krytyk i trudności —  na co wówczas zwra
cano też uwagę —  spowodowała nominacja na 
attache przy ambasadzie polskiej jednego z ofi
cerów brzeskich (Ziełińsikiego).

Słowem, w  interesie dyplomatycznym dobrze 
się stało, że w  owym momencie historja o kan
dydaturze p. Bocka w  Paryżu niebawem ucichła, 
(a  wraz z nią i wszelkie przypomnienia o ta jem- 
niczem zniknięciu gen. Zagórskiego).

Natomiast ów zaniechany wówczas projekt 
zmiany ambasadora nie wpłynął na to, że p. 
Beck —  w  innej funkcji —  przebywał w  Paryżu 
podczas pertraktacyj pożyczkowych.

W e  Francji stronnictwo rządzące zdaje sobie 
sprawę, że współzawodniczy z opozycją, która je 
może zastąpić —  u nas sanacja uważa, że nad o- 
pozyoją dominuje, stąd nie rozumie, iż sfery rzą-

PROCES P. M IEDZIŃSKIEGO
PR ZEC IW  „GAZECIE W A R SZA W SK IEJ"

W e czwartek sąd okręgowy w  Warszawie przy
stąpił do rozpatrzenia sprawy p. Bogusława Mie
dzińskiego przeciwko redaktorowi odpowiedzial
nemu „Gazety Warszawskiej". Tło sprawy jest 
następujące: W  sprawozdaniu z przebiegu dysku
sji, która toczyła się w  dniu 7 listopada 1931 r. 
w  Sejmie, zamieściła „Gazeta Warszawska" ko
mentarz do przemówienia posła Miedzińskiego, —  
którzy brzmiał:

„Po tej spokojnej i mocnej odpowiedzi przed
stawiciele klubu narodowego (mowa posła Sty- 
pułkowskiego —  przyp. red.) zabrał głos pos. Mie
dziński (B B ) i wystąpił z przemówieniem równie 
głupiem, jak obelżywem...

O wszystkiem tem mówił p. Bogusław (z poczt 
telegrafu i Oazy) z tupetem i arogancją człowieka 
o miedzianem czole, toteż z Ław klubu narodowe
go padały ciągle okrzyki: „łajdak", „łobuz", „pro
wokator".

Treścią tego komentarza uczuł się dotknięty 
poseł Miedziński i wniósł do sądu skargę o znie
sławienie i znieważenie w  druku.

Na rozprawę powołano szereg świadków, któ
rych zeznania miały dotyczyć gospodarki poczto-

sztandary w  zamian za żołd, mundur i możność 
wyżycia się zapomocą rewolweru i noża. Pienią
dze nie odgrywały roli; utrzymanie 400.000 sztur
mowych oddziałów (S A ) i szturmowych sztafet 
(SS), po wojskowemu uzbrojonych i we wszystkie 
urządzenia techniczne wyposażonych, kosztowało 
miljony, ale przemysł i arystokracja chętnie je 
dawały, bo to przecież była armja przeciw repu
blice, przeciw klasie robotniczej, przeciw socjali
stom!

Rząd pruski ze swą przewagą socjalistyczną 
zrozumiał, że musi wystąpić przeciw tej armji i 
jej protektorom urzędowym i nieurzędowym, je
żeli resztki .pozostałe jeszcze z demokracji nie ma 
ją być całkiem zniszczone. Po pobitym i wskutek 
tego wściekłym Hitlerze można się było wszyst
kiego spodziewać; uparł on się stanąć na czele 
Niemiec tak albo inaczej: zapomocą wyboru albo 
zapomocą gwałtu. Na  gwałt odpowiedziano legal- 
inern zarządzeniem, gdyż „Notverordnung“ Hin
denburga, powołujące się na art. 48 konstytucji, 
nie jest ani gorsze ani lepsze od poprzednich na 
tejsamej podstawie wydanych rozporządzeń wni
kających głęboko w  życie polityczne, gospodar
cze i społeczne narodu.

Rząd niemiecki wedle nadchodzących infor- 
macyj zdecydowany jest pójść do ostatecznych 
konsekwencyj. Jeżeli z polecenia Berlina rząd 
bawarski zdecydował się na zajęcie głównej kwa
tery Hitlera w  Monaehjum, na obsadzenie woj
skiem i policją tamtejszego .brunatnego domu" 
—  wynika z tego, że o. cofaniu się, o półśrodkach 
niema już mowy. Kości zostały rzucone; teraz 
albo walka aż do końca albo raz na zawsze prze
grana, to znaczy upadek republiki z wszystkiemi 
konsekwencjami, wśród których wojna nie jest 
ostatnią.

rr—Q.O Ô —

dzące w  państwie parłamentarnem muszą się li
czyć z nastrojem w  kraju.

Czasami tylko, gdy organom sanacyjnym jest 
to do czegoś potrzebne, robią one, jak to czyni 
obecnie „Czas" —  zdziwione miny: na całym 
świecie przy przyjmowaniu wybitnego polityka i 
parlamentarzysty cudzoziemskiego można zapro
sić: przedstawicieli rządu, stronnictwa reprezen
tującego większość oraz opozycję i nikt się tu je
den na drugiego boczyć nie będzie, wszyscy 
współdziałać będą z gospodarzem, ażeby gość 
czuł się nieskrępowany niczem. Tego żąda kultu
ra towarzyska.

W  Polsce przecież mawiano: gość w  dom, Bóg 
w dom!

Ale nie wszędzie „racja stanu" —  konieczność 
państwowa —  nad którą łezkę ronił książę Ja
nusz Radziwiłł, „wymagała" odseparowania czę
ści opozycji na przymusowy pobyt poza Sejmem.

Suponujemy, że gdyby miewały miejsce jakieś 
odręhne filje dla opozycjonistów przy wszyst
kich parlamentach, byłoby i u cudzoziemców nie
łatwo wytwarzać atmosferę towarzyską przy fi
liżance lieńbaty pomiędzy obozami przeciwnemu...

A  tego „Czas" się nie domyśla i musi się kło
potać i dziwić.

wej p. Miedzińskiego i sprawy funduszu repre
zentacyjnego, używanego przez p. Miedzińskiego 
w  sposób dowolny, skutkiem czego N IK  w  dwóch 
instancjach orzekła, że p. Miedziński ma zwrócić 
skarbowi państwa kilkadziesiąt tysięcy złotych. —  
Wezwani świadkowie mieli również stwierdzić, 
jakie okrzyki padały w  czasie przemówienia po
sła Miedzińskiego w  Sejmie..

Z pośród licznych świadków stawili się: poseł’ 
Jan Nbwodworski, poseł Jan Kornecki, poseł Lu 
dwik śledzińskii z PPS, minister Roenner, Antom 
Anusz, St. Piłsudski, dyrektor departamentu NIK, 
Jan FurunhjeLm i Zygmunt Frączkowski. Nie 
stawili się: Edward Ruszczewski i poseł Aleksan
der Zwierzyński.

W  związku z niestawiennictwem tych świad
ków sąd postanowił sprawę odroczyć na następny 
termin; świadka Ruszczewskiego ukarać grzyw
ną 20 złotych, (niestawiennictwo zaś posła Zw ie
rzyńskiego uznać za usprawiedliwione, gdyż zło
żył on świadectwo lekarskie, że jest chory. Re
daktora odpowiedzialnego „Gazety Warszawskiej" 
bronią adwokaci Gustaw Zabłocki i Leon Nowo
dworski.

i— 0 0 0 -

ECHA SĄDU M ARSZAŁKOW SKIEGO

W  dwa lata po przewrocie majowym głośna 
była sprawa rewelacyj p. Alicji Bełcikowskiej, —  
która wystąpiła z oskarżeniem przeciwko posłowi 
Marjanowi Malinowskiemu, obecnie członkowi 
BBS, twierdząc, że pracował on w  defensywie. —  
Sprawa ta była przedmiotem narad sądu marszał
kowskiego, który stwierdził niesłuszność zaTzu- 
tów, czynionych posłowi Malinowskiemu.

Po ogłoszeniu wyroku sądu marszałkowskiego 
p. Alicja Belcikowska ogłosiła list otwarty do 
marszałka Sejmu, w  którym dowodziła, że wyrok 
sądu wypadł dla niej nieprzychylnie ze względu 
na liczne uchybienia, jakich się dopuścił sąd w  
czasie przewodu sądowego. Uchybienia te miały 
polegać na niezastenografowaniu zeznań p. Beł
cikowskiej, oraz na złożeniu fałszywych zeznań 
przez dwóch świadków, powołanych przez posła 
Malinowskiego: Jabczyńskiego, właściciela dru
karni przy ul. Marszałkowskiej i Maślankiewicza. 
Świadkowie ci, zdaniem p. Bełcikowskiej, zostali 
powołani przez posła Malinowskiego z tego tylko 
względu, że, prowadząc z nią liczne spory sądo
we, byli dla niej nieprzychylnie usposobieni.

W  liście otwartym do marszałka Sejmu p. Beł- 
oikowska twierdziła, że świadkowie ci byli goto
w i złożyć fałszywe zeznanie przed sądem, o 3e 
zostaną odpowiednio wynagrodzeni przez p. Beł- 
cikowską. Propozycje te miały był kilkakrotnie 
czynione przez świadków w  kuluarach Sejmu, w  
czasie posiedzenia sądu marszałkowskiego.

P. Jabczyński, czując się dotknięty treścią tego 
listu, wytoczył proces p. Bełcikowskiej. Skargę po 
piera adw. Jan Nowodworski. Na rozprawę we
zwano w  charakterze świadka wicemarszałka Sej
mu ks. Seweryna Czetwertyńskiego.

Inwalidzi uciekają od sanacji
W e wczorajszym artykule pod powyższym ty

tułem przez omyłkę wydrukowano „w  tych 
dniach w  Jaworznie" zamiast w  Jarosławiu.

Co oznacza wystąpienie przeciw Hitlerowi?

Sensacyjne procesy polityczne
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Kto płacić musi, a
S an acyjno - lewi a t ańsk i „Kur jer Polski" donosi 

w  rubryce „Mówią, że“...
...zamknięcie jednego z największych ki

noteatrów stolicy, mieszczącego się w  gma
chu, który stanowi własność ministerstwa 
robót publicznych, pozostaje w  związku z a- 
ferą pewnego jasnowidza.

Koncesja na ten kinoteatr opiewała na na
zwisko tego jasnowidza, który, jak wiadomo, 
cieszył się w  miarodajnych sferach wielkie- 
mi względami. Zamykano więc oczy na to, 
że zaległości za komorne wzrastały do astro
nomicznych rozmiarów.

Gdy „skończył się" jasnowidz, ciemność 
zapanowała na srebrnym ekranie i prawdo
podobnie stan ten potrwa bardzo długo."

Cała rzecz podana żartobliwie: protegowany 
jasnowidz nie spieszył się, widział jasno, że na
wet astronomiczne cyfry nie przerażą wysokich 
sfer, gdy chodzi o sympatycznego, a nie osobiste
go bynajmniej dłużnika... Ale teraz zbladła gwia
zda jasnowidza i na srebrnym ekranie zapano
wała ciemność...

Tymczasem zwykłego śmiertelnika, jak wiado-

10 PROCENT OBNIŻKI PŁAC PRACO W N IK Ó W  
UM YSŁO W YCH  W  PRZEM YŚLE M ETALO 

W Y M  GÓRNEGO ŚLĄSKA

W  Katowicach odbyło się posiedzenie komisji 
pojednawczo-arbitrażowej, na którem omawiana 
była sprawa obniżki płac pracowników umysło
wych przetwórczego przemysłu metalowego Gór
nego Śląska.

Po wysłuchaniu wywodów obu stron, komisja 
wydała orzeczenie, według którego płace pracow
ników tej gałęzi przemysłu obniżone zostaną wraz 
ze szczeblami starszeństwa od 1 kwietnia br. o 10 
procent. Dodatki socjalne pozostawiono w  dotych
czasowej wysokości.

Orzeczenie to, które ma zostać zatwierdzone 
przez rząd, obowiązywać ma do 30 września br.

PRZED OBNIŻKĄ ZAROBKÓW  W  HUTACH  
ŻE LA ZA

Komisarz demobilizacyjny inż. Maskę wyjechał 
do Warszawy, gdzie odbędzie konferencję w  spra
wie zatargu zarobkowego w  hutach żelaza Gór
nego Śląska.

Równocześnie wojewoda śląski dr. Grażyński 
udał się samolotem do Warszawy.

Przypomnieć należy, że 18 bm. o godzinie 16 
odbędzie się w  Katowicach posiedzenie komisji

kto może zwlekać?
mo, licytuje się o zaległości niekiedy zlotowe, 
marnuje się mu jego chudobę...

To także było, jak podnosiliśmy, przedmiotem 
żartobliwych niejako porównań: konik w  sklepie 
zabawkarskim wypada dziś drożej, niż koń ro
boczy, zajęty przez sekwestratora.

A  gdy do nędzy dołączają się epidemje?
Jeden z dzienników lwowskich pisał z Tarno- 

polszczyzny, z okolic, gdzie przed paru tygodnia
mi nagminnie rozszerzył się był tyfus brzuszny: 

„Okropny i straszny widok przedstawiają 
te chaty, w  których leżą chorzy, a zdrowi nie 
mają co włożyć do ust —  nie mogą chorym 
zrobić herbaty, bo nie mają ani cukru, ani 
na cukier. W  piecach nie pali się, bo niema 
czem. Już płoty i ogrodzenia niejednego o- 
bejścia rozebrane i spalone..."

Gdy pod takim kątem widzenia —  szerszym, 
niż dorywcza informacyjka, filuternie zredago
wana, spogląda się na te sprawy, historja z ja 
snowidzem przedstawia się, jako cień bardziej 
ponury, niż sądzi zgorszony „na wesoło" redak
tor „Kurjera Polskiego".

arbitrażowej, na którem rozpatrywany będzie 
wniosek przemysłowców o 25 procent obniżkę za
robków robotniczych w  hutach żelaza, oraz w hu
cie „Silesia" w  Paruszoweu.

REDUKCJA N A  „GOTTHARDZIE"

U  inspektora Seroki odbyła się konferencja w  
sprawie redukcji 780 robotników na kopalni „Gott 
hard“, „Paweł" i „Lithander". Inspektor Seroka 
wyraził żgodę na redukcję 180 robotników z ko
palni „Gotthard", a  sprzeciwił się zwolnieniu ro
botników na kopalni „Paweł" i „Lithander".

PERTRAKTACJE ROBOTNIKÓW  Z DYREKCJĄ  
FABRYKI BABCO CK -ZIELEN IEW SK I 

W  D ĄBRO W IE

W  związku ze strajkiem, jaki wybuchł w  fa 
bryce Babcock-Zieleniewski na skutek odebrania 
robotnikom deputatów węglowych, interwenjował 
inspektor pracy w  Sosnowcu, któremu obie strony 
przyrzekły dążyć do likwidacji strajku przez przy
stąpienie do bezpośrednich pertraktacyj.

W  toku rokowań dyrekcja zaproponowała wza- 
mian za deputaty węglowe ekwiwalent w  wyso
kości 50 procent. Delegaci jednakże oświadczyli, 
że zgodzą się na ekwiwalent, ale w wysokości 100 
procent. Wobec tego rokowania rozbiły się, nie
mniej jednak mają być kontynuowane.
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listy  iimm
Brzesko, 14 kwietnia.

BEZROBOTNI, TO „DRANIE" I „BANDYCI"
Dnia 7 bm. przybyli przed komisarski magi

strat w  Brzesku bezrobotni z całego powiatu brze
skiego z żądaniem wydania im deputatu żywno
ściowego za miesiąc kwiecień. Z żądaniami temi 
wymienieni bezrobotni byli już dnia 2 bm., lecz 
wtenczas p. komisarz Dauak kazał im przyjść we 
czwartek, to znaczy 7 bm. W  tym właśnie dniu 
bezrobotni przybyli i gdy przedstawili swoje żą
dania p. komisarzowi Dadakowi, —  tenże wobec 
wszystkich bezrobotnych wyraził się: „dlia drani 
nic niema", a gdy bezrobotni oburzeni na obelży
we postąpienie komisarza z nimi, zaczęli wołać: 
„pracy, chleba", pan komisarz uląkł się groźnej 
podstawy bezrobotnych i weziwał pomocy policji!

Również należy zaznaczyć, że pięciu bezrobot
nych pracowały przy czyszczeniu ulic w  Brzesku 
przez trzy dni w  tygodniu i gdy ci bezrobotni u- 
dali się do pana komisarza o zapłatę za tę trzy 
dni, znowu ten p. komisarz odpowiedział im ostro 
.bierzecie prowjanty, a więcej dła bandytów nic 
niema".

Powyższe fakty świadczą o wielkiem zrozumie
niu nędzy bezrobotnych przez benjamdnków sa
nacyjnych, a najwięcej jest tego zrozumienia u p. 
Dadaka, który już z wszystkich bezrobotnych po
robił samych draniów, a wreszcie i bandytów. 
Musimy jednak stwierdzić, że taki stosunek do 
bezrobotnych możliwy jest tylko u sanacji, u tych, 
którzy się trzymają władzy rękami i zębami i 
dlatego przez swoją nieumiejętną gospodarkę za
pędzili kilasę robotniczą i wogóle życie gospodar
cze w  państwie nad przepaść czarnej nędzy i roz
paczy.

Wierzymy p. Dadakowi, że jego tłusta pensja 
nie pozwala mu nawet o tem myśleć, że bezrobot
ni są głodni, lecz radzimy, żeby to poznał, by po
szedł na ten łaskawy deputat prowiantowy i je
szcze w  dodatku trzy dn,i w  tygodniu odrabiał, to 
napewno pozna dolę bezrobotnego i nie będzie 
więcej nikomu wymyślał od draniów i bandytów!

Na społeczeństwo nakłada się w  najrozmaitszej 
formie opłaty na rzecz bezrobotnych, a to: od b i
letów kolejowych, od znaczków pocztowych i 
stempli, różne zbiórki pieniężne i w  naturze. I to 
nękane na każdym kroku społeczeństwo płaci i 
daje, nie wiedząc, w jakie ręce pieniądze te idą. 
Więc niech społeczeństwo wie, że pan Dadak i- 
mieniem sanacyjnej radosnej twórczości twarzy 
za jego pieniądze... draniów i... bandytów... sam 
się ich naturalnie nie bojąc, bo ma na swoje za
wołanie policję.

Bezrobotni, którzy są głodnienie mają strachu 
przed policją, ani też nie lękają się wyzwisk p. 
komisarza, a nie żądają niczego więcej, jak tylko 
pracy i chleba. Panu Dadakowi do wiadomości, 
że postępowanie jego nie jest na miejscu i nie 
przysporzy mu chwały wobec całego społeczeń
stwa.

—  o o o  —

Nadwórna, 14 kwietnia. 

N IE B Y W A Ł A  PROW OKACJA ROBOTNIKÓW

W  roku 1927 wybuchł w  Nadwornej strajk ro
botników tartacznych. Strajk ten nie był przygo
towany, robotnicy w  bardzo małej ilości tylko by 
li zorganizowani, więc już w  pierwnych dniach do 
strajkujących przyszły indywidua, którym wcale 
nie zależało, by robotnicy strajk wygrali. W  czasie 
tego strajku przyszło do zaburzeń. Policja stanęła 
naprzeciw rozgoryczonych robotników. Wówczas 
pewien pan wydawał policji polecenie użycia bro
ni palnej. Tylko dilatego, że komendant policji 
utrzymał zimną krew i nie usłuchał tego polece
nia, obeszło się bez rozlewu krwi. Po pewnym  
czasie usunięto tego pana w stan spoczynku, wszy
scy bowiem uważają go za chorego, źle" leczonego 
swego czasu w  zakładzie dla nerwowo chorych.

Obecnie dowiadujemy się, że przemianowany z 
komisarza dyrektor Kasy chorych w  Stanisławo
wie, Dupielecki wydalił szereg osób i zredukował 
nawet psy podwórzowe w  objektach kasowych, a 
natomiast przyjmuje tego pana, mającego ustalo
ną opinję.

Gzy Kasy chorych już zupełnie wydano na łup 
Dupieleckioh?... Kto ma tu interes w tem, by 
tak prowokować robotników? Przecież to, że ten 
pan spokrewniony jest (w  linji nieco krzywej) 
z tym lekarzem, który sprzedał kasie swoje spa
lone, a następnie przelakierowane auto, za co po
tępili go lekarze na swoim sądzie, —  to chyba nie 
rekomendacją, na posadęw

Z życia robotniczego
ZAMACH N A  PŁACE  TRAM W AJARZY  

KRAKOW SKICH

W  sobotę 9 bm. o godzinie 11‘30 w  nocy odbyło 
się zgromadzenie pracowników tramwajowych. 
Na porządku dziennym była sprawa zamierzonej 
obniżki płac o 15 procent, poleconej do wykonania 
dyrekcji przez Radę Nadzorczą KMKE. Na zgro
madzenie przybyło przeszło 600 pracowników. Po 
złożeniu objektywnego sprawozdania z odbytych 
rokowań, przeprowadzono bardzo obszerną dys
kusję, protestując przeciwko zapowiedzianej ob
niżce płac, uzasadniając jej niesłuszność, podno
sząc ciężkie warunki pracy i nadmieniając, że 
tramwajarze nie pobierają żadnych dodatków —  
(które przedtem pobierali, jak dodatki świąteczne, 
węgiel itp.) jedynie płacę zasadniczą, zależną od 
kategorji, w jakiej pracują, oraz od wysługi lat. 
Podkreślono, że pracownikom państwowym i sa
morządowym nie zaatakowano płac zasadniczych.

Jeden z mówców podniósł, że wszystkiego moż- 
naby się było spodziewać od obecnej Rady Nad
zorczej (w  której zasiadają także dawni towarzy
sze broni) tylko nie takiej nagrody za to, że liczni 
tramwajarze czy to w  legjonach, czy to jako ochot
nicy w  wojsku polskiem krwawili się na froncie, 
wyrębując granice obecnej Rzeczypospolitej Pol
skiej. Mimo wszystko my, świadomi robotnicy, 
gdy zajdzie potrzeba, spełnimy zawsze obowiązek 
wobec Ojczyzny.

Pracownicy tramwajowi przechodzili różne cię
żkie chwile i był czas, kiedy swemi żołądkami 
ratowali przedsiębiorstwo od upadku, ale dzisiaj, 
mimo wszystko do takiego stanu jeszcze nie do
chodzi. Z oburzeniem i pogardą odnoszą się tram
wajarze do takich „obrońców" p^oletarjąt.u, jak

niejaki p. Jaich (niedawno na rozkaz przyjęty), 
który obecnie chce zakładać nową organizację w 
tramwaju przy ZZ Z ; wszędzie te z\Viązeczki dja- 
bli biorą, gdyż na demagogji prędko się robotnicy 
wyznają i przepędzają takich panów na cztery 
wiatry...

Po dyskusji uchwalono następującą rezolucję:
„Pracownicy tramwajowi, zebrani w  lakierni 

tramwajowej w dniu 9 kwietnia, kategorycznie 
protestują przeciwko jakiejkolwiek obniżce płac. 
Przyjmując do wiadomości sprawozdanie, złożo
ne przez przedstawicieli Związków, upoważniają 
tychże do wszczęcia akcji obronnej w  sprawie u - 
trzymania dotychczasowych płac. Domagają się, 
aby przedstawiono powyższe w  odpowiednim me- 
morjale Radzie Nadzorczej i dyrekcji, oraz aby 
zwołano wszystkich pracowników i poinformowa. 
no ich o przeprowadzonej akcji celem zajęcia e- 
wentualnie odpowiedniego stanowiska".

Wkońcu, po udzieleniu odpowiedzi i wyjaśnień 
interpelantom, wezwaniem do solidarności za
mknięto to imponujące zgromadzenie, —  poczem 
przy śpiewie „Czerwonego Sztandaru" rozeszli się 
tramwajarze o godzinie 2‘30 w  nocy.

ZW YCIĘSK I STRAJK W  T A R N O W IE
Strajk włoski w  fabryce konfekcji męskiej Ke- 

tza w  Tarnowie zakończył się pełnem zwycię
stwem robotników. 45 zwolnionych robotników 
zostało z powrotem przyjętych do pracy. Solidar
ność robotnicza odniosła pełny triumf. Do chwili 
dojścia do porozumienia z firmą, strajkujący 
dniem i nocą pozostawali wszyscy w  fabryce.
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Marszałek Piłsudski w Rumunji
Bukareszt, 15 kwietnia. Marszalek Piłsudski od- [ 

był konferencje z szeregiem wybitnych osobisto
ści rumuńskich, między innymi z premjerem Jor- 
gą. Przedmiotem rozmów był szereg niezałatwio- I

nych dotychczas spraw, między innemi omawia
no ujednostajnienie stanowiska obu państw w  
sprawie komisji rozbrojeniowej. Pobyt marszałka 
Piłsudskiego w Bukareszcie ma trwać cztery dni.

wartościowych przedmiotów. Lokal opieczętowa
no, przekazując prowadzenie dalszego śledztwa 
władzom policyjnym. Opierając się na znalezio
nych notatkach, władze prowadzą dochodzenie, ce
lem stwierdzenia ilości „klientów" Schutza i ewen 
tualnych wspólników przedsiębiorstwa. —  Abel 
Schutz został osadzony w  więzieniu.

D RAM ATYCZNE SCENY W  PŁO NĄCYM  D O 
MU. Z Poznania donoszą, że we wtorek wieczorem 
straż pożarna została zaalarmowana pożarem, któ
ry wybuchł w  domu Dębińskiego na ul, Zagórze 
Nr, 10. Pożar, który momentalnie objął klatkę 
schodową domu, wywołał wśród mieszkańców pa
nikę. Lokatorzy II i III piętra chcieli wyskakiwać 
z mieszkań przae okna. Jedna z ratujących się 
kobiet wybiegła na parapet okna i przeszła po 
gzymsie szerokości 15 cm. do innego mieszkania. 
Inna mieszkanka tego domu, Klara Kosicka, wziąw
szy dziecko na ręce, usiłowała wybiec na schody. 
W  chwili otwierania drzwi buchnęły płomienie i 
poparzyły jej dotkliwie ręce. 41-letni Pawlak, zbu
dzony w  czasie pożaru ze snu, usiłował wyjść do 
sieni. Z otwartych drzwi buchnęły płomienie. Pa
wlak wbiegł do mieszkania i usiłował wyskoczyć 
oknem, lecz nadjechała straż pożarna i lokator, 
uspokojony odstąpił od swego zamiaru. Energicz
na akcja straży pożarnej doprowadziła wkrótce do 
opanowania i zlokalizowania ognia. Wskutek po
żaru spłonęła całkowicie klatka schodowa oraz 
wiązanie dachu. Najdotkliwsze poparzenia odniósł 
właściciel durniu, Jan Dębiński. Jak stwierdzono, 
Dębiński rozgrzewał w  kuchni karbol i neum do 
zaprawienia sieci rybackich. W  pewnej chwili kar 
bołineum zapaliło się a Dębiński chciał wynieść 
kocioł z 15 litrami gorejącego płynu na podwórze, 
w sieni jednak upuścił kocioł z powodu poparze- 
tnia rąk|. Płonąca ciecz rozlała się na podłogę i 
ogień momentalnie objął sień i klatkę schodową, 
odcinająa w  ten sposób odwrót mieszkańców7. Po
parzenia Dębińskiego są groźne.

C ENTRALA F A ŁS Z Y W Y C H  M ONET W  BYD 
GOSZCZY. Wydział śledczy policji bydgoskiej 
przeprowadził w  ostatnich dniach kilka rewizyj 
u osób podejrzanych o kradzieże, popełniane na 
terenie miasta Bydgoszczy. Podczas rewizji u bez
robotnego rzeźbiarza Antoniego Bzdawskiego zna
leziono 2 stemple do szłancowania moinet dwu- 
złotowych, oraz gotową rurkę do ząbkowania brze
gów monet. W  dochodzeniach Antoni Bzdawski 
daje zeznania niejasne i wykrętne. Nie przyznaje 
się do wiiny. Bzdawski karany jest już za kra
dzieże, usiłowane zabójstwo i uraz cielesny. Łącz
na ilość kar, na które Bzdawskiego zasądzono, 
wynosi 12 lat ciężkiego więzienia. Odstawiono go 
do więzienia.

Proces 15 komunistów
w e Lwowie

Wczoraj przesłuchiwano w  dalszym ciągu 
świadków, których zeznania nie wniosły do spra 
w y nic ciekawego. Charakterystyczne było zezna
nie jednego z współwięźniów: majstra Stefanka, 
który siedział razem z osk. Lewickim. Świadek 
zeznał, że widział u Lewickiego na nogach ślady 
pobicia pałką gumową.

Przewodu.: A  skąd pan wie, że to były ślady 
od pobicia pałką gumową?

Świadek: Wiem, bo i mnie bito pałką gumową 
i miałem takiesame ślady.

Pod koniec zeznań wywiadowcy Wojciechow
skiego oskarżony Jakel wstał i począł opowiadać, 
w  jaki sposób Wojciechowski znęcał się nad nim. 
Na to Wojciechowski zwraca się do osk. Jekla 
ze słowami:

—  Czemu pan lepiej nie powie, jak pan chciał 
zostać moim konfidentem?

Jekel piętnuje te słowa Wojciechowskiego jako 
prowokację.

Obrońca dr. Landau nazywa wystąpienie W o j
ciechowskiego metodą brzeską.

Na żądanie przewodniczącego obrońca formu
łuje to oświadczenie w  ten sposób, że świadek 
idzie po linji politycznej, która datuje się od pro
cesu brzeskiego, a która polega na spotwarzaniu 
ludzi, mianując ich konfidentami. Uwagę swą 
obrońca podtrzymuje.

Ława obrońców solidaryzuje się z tem oświad
czeniem dra Landaua. Z ławy oskarżonych pa
dają okrzyki pod adresem Wojciechowskiego: 
kat, okrutnik itd., z pośród publiczności pada o- 
krzyk: hańba!

Trybunał udaje się na naradę, poczem prze
wodniczący. ogłasza uchwałę udzielającą naganę 
obrońcom i oskarżonym.

« o o o «

Przed strajkiem rolnyi
Warszawa, 15 kwietnia (tel. wł.). Dziś pod prze* 

wodnictwem głównego inspektora pracy p. Klotta 
odbyło się posiedzenie nadzwyczajnej komisji roz
jemczej dla załatwienia zatargu w  rolnictwie na 
terenie województw centralnych. Komisja odro
czyła wydanie orzeczenia w  przypuszczeniu, że

strony dojdą do porozumienia. Narady między 
przedstawicielami robotników i pracodawców 
wykazują jednak znaczne rozbieżności tak, że 
przypuszczalnie komisja przecież wyda orzecze
nie.

Z ZA KULIS BAŁAGANU MAGISTRACKO-TEATRALNEGO W  KRAKOWIE

Zagadka przyszłego dyrektora
Częściowe wyjaśnienie zagadki przynoszą nie

które pisma warszawskie, których echem jest bar
dzo oględny artykuł we wczorajszym „IGK". P. 
Osterwa jest —  wedle tych wersyj —  nietylko 
kandydatem sanacji, ale też mężem zaufania Zw. 
artystów scen polskich (Z A S P ), sterującego od 
ostatnich wyborów wyraźnie pod flagą sanacyj
ną. Tendencje ZA SP ‘u zawładnięcia wszystkiemi 
teatrami w  Polsce mają pod firmą byłego dyrek
tora „Reduty" rozprzestrzenić się z Krakowa tak
że na Lw ów  i Poznań. Prezydjum ZA SP ‘u sko
rzystało z bardzo zażyłych stosunków osobistych 
jednego ze swych przywódców z kimś z prezy
djum miasta Krakowa i dla osiągnięcia swoich 
celów gotowe jest, jakoby poświęcić interesy swo
ich członków i zgodzić się nawet na monstrualny 
projekt gwarantowania przez gminę tylko 50% 
kontraktowych gaż aktorskich. W  zamian za to 
bywalcy teatralni Krakowa uszczęśliwieni będą 
na nowo przymusowym podatkiem 10-groszowym 
od każdego biletu teatralnego, z czego zbiera się 
fundusz... na budowę domu aktora i własnego 
teatru ZA SP ‘u w  Warszawie.

Powtarzamy te głosy narazie bez komentarza, 
na dowód niesłychanego zamętu, jaki we wszyst
kie dziedziny życia wnosi sanacja, w  swojej ma- 
nji „reorganizowania", to jest burzenia wszyst
kiego.

Cały miesiąc upłynął od uchwalenia przez tak 
zw. radę miejską krakowską osławionego regula
minu teatralnego, a teatr jak nie miał, tak nie 
ma dotąd dyrektora na przyszły sezon. Powszech
nie sądzono, że pośpiech i tajemniczość tej u - 
chw7ały zaaranżowano w  interesie gotowego za 
kulisami kandydata, —  którego nazwisko uciszy 
wszelkie zarzuty i ułagodzi opinję, zaniepokojoną 
wzięciem pod opiekuńcze skrzydła sanacji jeszcze 
i teatru. Jakoż usłużna reporterja warszawskich 
brukowców pośpieszyła z wyjawieniem, że roli 
firmanta dla sanacyjnych zamierzeń podjął się 
sam J. Osterwa, któremu „do pomocy fachowej" 
dodano cały sztab mniejszych macherów sanacyj
nych z Krakowa. Tymczasem miesiąc minął, a o 
nominacji p. Osterwy jakoś nie słychać. Nawet 
wiadomość o jego kontrakcie na sześć miesięcy 
występów w  Krakowie, okazała się niepewną. — 
Pantoflową pocztą tylko rozchodzą się wieści, że 
za kulisami trwają nadal gorączkowe zabiegi o p. 
Osterwę i że raz po raz wyjeżdża w  tym celu 
ktoś z Krakowa do Warszawy, ale jak dotąd bez
skutecznie. Albo więc p. Osterwa chce wykorzy
stać konjunkturę i  sprzedać się bardzo drogo, a l
bo może waha się przed wejściem do Krakowa, 
opozycyjnego w  swej ogromnej większości, jako 
zdecydowanie partyjny kandydat znienawidzonej 
sanacji.

l  kraju i ze świata
ZGON B. M IN ISTR A SPR AW IED LIW O ŚCI. —  

Onegdaj zmarł w  Warszawie sędzia Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego śp. Włodzimierz 
Wyganowski, który w  r. 1923 był ministrem spra
wiedliwości w  gabinecie W Ł  Grabskiego.

KURSY W A K AC YJN E  D L A  N A UCZYCIELI 
SZKÓŁ ŚREDNICH. W  ostatnim numerze Dzien
nika urzędowego ministerstwa W . R. i O. P. ogło
szono wykaz 15 kursów wakacyjnych dla nau
czycieli szkół średnich, które władze szkolne za
mierzają zorganizować w ciągu lipca i sierpnia br. 
Przepisanych kart wpisowych na te kursy dostar
cza T N S W  dla swych członków bezpłatnie.

D W A  M O RDERSTW A I SAMOBÓJSTWO W  
SOSNOWCU. W e  środę w  godzinach wieczornych 
rozeszła się w  Sosnowcu lotem błyskawicy w ia
domość o tragedji, która pociągnęła za sobą śmierć 
trzech osób. Bohaterem tej tragedji był pracownik 
fryzjerski Longin Posyłek, zamieszkały na Pogo
ni. Posyłek do niedawna pracował w  zakładzie fry 
zjer&kim Stanisława Kapuścińskiego na Pogoni. 
W  zakładzie tym zatrudniona była również w  cha
rakterze manikurzysłki Bolesława Jackowska. —  
Ostatnio zarówno Posyłek jak i Jackowska prze
stali pracować w  zakładzie Kapuścińskiego. Po
dobno przyczyną przerwania pracy obojga były 
tarcia między Posyłkiem i Kapuścińskim na tle 
zazdrości, powstałej stąd, że jakoby Kapuściński 
był zbyt agresywny w  stosunku do Jackowskiej, 
która miała był narzeczoną Posyłka. W e  środę 
wieczorem, Posyłek, spolkawszy się z Jackowską, 
spacerował z nią na boisku miej skiem przy ulicy 
Długiej. Około godz. 8 Posyłek pozostawił swą 
towarzyszkę na boisku, polecając jej czekać na 
siebie, sam zaś udał się ulicą Berna w kierunku 
zakładu Kapuścińskiego, znajdującego się na- 
wprost wylotu tejże ulicy. W  tym samym czasie 
ulicą Bema szedł po zamknięciu zakładu Kapu
ściński. Ujrzawszy go Posyłek podleciał doń ztyłu 
i dwoma strzałami rewolwerowemi położył go 
trupem na miejscu. Po dokonaniu morderstwa Po
syłek pobiegł na boisko, gdzie oczekiwała go Jac
kowska, do której dwukrotnie strzelił z tegosame-

go rewolweru. Oba strzały były celne i Jackowska 
padła martwa na ziemię. Po dokonaniu drugiego 
zabójstwa morderca skierował lufę rewolweru we 
własną pierś w  okolicę serca, ciężko się raniąc. 
Zaalarmowani strzałami przechodnie oraz policja 
przenieśli Posyłka do bramy jednego z domów, 
gdzie po upływie kilku minut zmarł. W ładze śled
cze wszczęły dochodzenia celem ustalenia praw 
dziwego podłoża tej tragedji. Jedno jest pewnem, 
że podłożem jej było tło miłosne. Należy nadmie
nić, że tragicznie zmarły Posyłek jest synem za
mordowanego przed kilku tygodniami w Często
chowie b. więźnia politycznego Jana Posyłka, któ
ry po zamordowaniu został obrabowany. W  związ 
ku z tem morderstwem Longin Posyłek był prze
słuchiwany jako podejrzany o udział w  zbrodni, 
dokonanej na ojcu. W  pozostawionym liście o- 
śwładcza on, że nie jest mordercą swego ojca.

TAJEM NICZE ZABÓJSTWO. 23-letni Henryk 
Krynzio, ślusarz, zgłosił się do 15 komisarjatu w  
Warszawie i zameldował dyżurnemu przodowni
kowi, że dnia 3 bm. z polecenia wyroku partyj
nego (?) dokonał zabójstwa członka partji prze
zwiskiem „Wacek". Zabójstwa dokonał w  lasu 
bielańskim, poczem zwłoki zaciągnął nad brzeg 
W isły  i wrzucił do wody. Do jakiej partji denat 
należał, zabójca nie chce wyjawić. Krynzia prze
słano do aresztu urzędu śledczego.

W YK R YC IE  CENTRALI M O RFIN ISTÓ W  W  
W A R S ZA W IE . Przed kilku dniami policja otrzy
mała doniesienie, iż na ulicy Franciszkańskiej 
znajduje się centrala morfinistów, zaopatrujących 
się w  tę szkodliwą dla zdrowia truciznę. Przepro
wadzone obserwacje wykazały, iż dostarczaniem 
morfiny zajmuje się właściciel składu fryzjerskie
go, felczer Abel Schutz, zamieszkały przy ul. Fran
ciszkańskiej 9. Schutz nie sprzedawał u siebie nar
kotyków, lecz robił na miejscu zastrzyki, pobie
rając od 8 do 15 zł. za zastrzyk niewielkiej dozy, 
której wartość w  handlu legalnym wynosi 50 gro
szy. Handlarz narkotyków brał nietylko pieniądze 
jako zapłatę za morfinę, lecz również przedmioty 
wartościowe: papierośnice, zegarki, biżuterję, a na
wet ręczniki i prześcieradła. W  wyniku przepro
wadzonej rewizji znaleziono duże zapasy heroiny, 
kokainy i morfiny, jak również skład różnych
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Aresztowanie znanego przemysłowca we Lwowie
Wczoraj aresztowany został we Lwowie znany 

przemysłowiec naftowy Henryk Towarnicki. Był 
on w  r. 1928 ,posłem na Sejm z ramienia stronnic
twa chłopskiego. Pozatem znany był w  sferach 
naftowych, jako wybitny przedsiębiorca, właści
ciel szeregu akcyj kopalń w  Borysławiu i Głębo-

Isiem, Aresztowanie nastąpiło pod zarzutem o- 
szustw dokonanych w rozliczeniach z centralą.

Towarnicki, piastując mandat, zdradzał skłon
ności wstąpienia do BB, nie uczynił jednak tego 
i pozostał „dzikim". r

TELEGRAMY
D ZIEN NIK AR ZE  N IE  DOSTANĄ  

PASZPO RTÓ W  ULGO W YCH

Warszawa, 15 kwietnia (Tel. w ł.) Agencja 
„Iskra" donosi, że w  związku z ogólnemi zarzą
dzeniami osaczędnościowemi ministerstwo skarbu 
ograniczyło do minimum wydawanie paszportów 
ulgowych i bezpłatnych.

W  myśl tego zarządzenia wydział prasowy mi
nisterstwa spraw zagranicznych nie udziela pole
ceń na wydawanie bezpłatnych i ulgowych pasz
portów osobom, udającym się zagranicę w  spra
wach prasowych łub artystycznych.

„U ZD R O W IE N IE " SAMORZĄDU  
Warszawa, 15 kwietnia (tel. wł.). Wczoraj pod 

przewodnictwem wiceministra p. Jaroszyńskiego 
odbyło się posiedzenie tzw. komisji dla uzdro
wienia gospodarki komunalnej. W  posiedzeniu 
wzięli udział przedstawiciele ministerstw skarbu 
i spraw wewnętrznych. Omówiono sprawę zimniej 
szenia kosztów administracji w  związkach ko
munalnych.

DAR M AGNATA DLA  B IBLIO TEK I^*

Warszawa, 15 kwietnia (tel. wł.). Agencja PAP  
donosi, że prezydent Rzeczypospolitej przyjął dziś 
Adama Braniokiego, właściciela Wilanowa, który 
na ręce prezydenta Złożył dar dla przyszłej bibljo- 
teki Stanisławowskiej. Dar obejmuje 100 cennych 
obrazów, 15.000 sztychów i 50.000 tomów książek.

UD ZIA Ł  POLSKI W  M IĘDZYNARO DO W YM  
KONKURSIE LOTNICZYM  

Warszawa, 15 kwietnia (teł. wł.). Samoloty 
polskie, które wezmą udział w  międzynarodowym  
konkursie samolotów turystycznych, pilotowane 
będą m. in. przez fcpt. Orlińskiego, kpt. Bajana, 
kpt. Giedgowoda i por. Żwirko oraz przez pilo
tów linji „Lot“ Karpińskiego i Łączyństkiego.

GDAŃSKA „DZIURA" CELNA DO POLSKI 
Gdańsk, 15 kwietnia. Senat gdański zwrócił się 

do wysokiego komisarza Ligi Narodów w  Gdań
sku hr. Graviny z prośbą o wydanie decyzji, iż 
wolnemu miastu przysługuje prawo wywoziu do 
Polski tych produktów, które w  miarę potrzeby 
gdańskiego przemysłu, rolnictwa i rękodzielnic
twa zostały celem obróbki łub przeróbki do Gdań 
Ska sprowadzone. Dalej domaga się senat gdań
ski, aby Polska została zobowiązana do zniesie
nia zarządzeń utrudniających ten przywóz do 
Polski, oraz do bezzwłocznego wydania skonfisko 
wanych przez władze polskie towarów.

GDAŃSK TAKŻE PR ZEC IW  HITLEROW COM  
Gdańsk, 15 kwietnia. Senat gdański, uwzględ

niając rozporządzenie rządu Rzeszy w  sprawie 
bojówek hitlerowskich wydał również zarządze
nie zakazujące oddziałom szturmowym partji hi
tlerowskiej odbywanie zebrań i pochodów pod go 
łam niebem na całym terenie wolnego miasta.

PREMJER PRUSKI ZA  OBNIŻENIEM  CZASU  
PRACY

Wrocław, 15 kwietnia. Podczas mowy wygło
szonej na zebraniu przedwyborczem pruski pre
zydent ministrów Otto Braun (soc.) oświadczył, 
że po wyjaśnieniu sytuacji wewnętrzmo-połitycz- 
nej podjęta zostanie z całą energją akcja w  celu 
złagodzenia klęski bezrobocia. Najskuteczniejszym 
środkiem zmniejszenia liczby bezrobotnych było
by znaczne obniżenie czasu pracy.

BRUNING W  G E N E W IE  
Berlin, 15 kwietnia. Kanclerz dr. Bruning Wy

jechał wczoraj wieczór do Genewy.

KREUGER SUBW ENCJO NO W AŁ  
KOM UNISTÓW  

Sztokholm, 15 kwietnia. Organ szwedzkiej par
tji socjalistycznej „Ny Tid“ przynosi dziś rewe
lacje, wywołujące wielką sensację, z których w y 
nika, że Kreuger popierał prasę komunistyczną. 
„Ny Tid“ twierdzi, że Kreuger udzielił dzienniko
wi komunistycznemu „Folkets Dagbładed" sub
wencji w  wysokości 135 tysięcy koron. Subwen
cjonowanie komunistycznego dziennika przez 
Kreugera datuje się od połowy roku 1930.

M IĘDZYNARO DO W A KONFERENCJA  
K O LEJO W A  

Lugano, 15 kwietnia. Od 18 do 30 bm. obrado
wać będzie w  Lugano międzynarodowa konferen
cja związku kolejowego, której celem jest uspraw 
nienie komunikacji międzynarodowej. Również 
na konferencji omawiane będą sprawy przewo
zów mieszanych kolejowo-lotniczych, ulgowych, 
bezpośredniej komunikacji itp.

BANKRUTUJĄCE P A Ń S T W A  i

Genewa, 15 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze
niu przedpołudniowem Rada Ligi Narodów zaj
mowała się sprawozdaniem komisji finansowej 
Ligi Narodów w  sprawie sytuacji finansowej Au 
strji, Bułgarj i, Grecji i Węgier. Sprawozdawca, 
norweski minister spraw zagranicznych, Braad- 
land, podkreślając konieczność rychłego uregu
lowania kwestji kredytowej dla tych państw, —  
proponuje, aby Rada przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie oraz wyraża nadzieję, że Austrja do
łoży starań celem zrównoważenia budżetu pań
stwowego oraz skutecznego rozwiązania proble
mu bankowego. Delegat auslrjacki poseł Pfluegel 
wskazuje na konieczność rychłego podjęcia sku
tecznej pomocy, zaznaczając, że Austrja ze swej 
strony będzie się dalej starała doprowadzić do po
lepszenia się sytuacji. Austrja ma nadzieję, że ro
kowania mocarstw w  sprawie pomocy dla do
tkniętych kryzysem państw naddunajskich będą 
uwieńczone pomyślnym rezultatem. Co się tyczy 
kwestji kolei państwowych, rząd austrjacki przyj
mie zobowiązanie, że deficytem kolei nie obciąży 
budżetu państwowego. Dalej zauważył poseł Pflue 
gel, że wobec tego, iż krok kanclerza Burescha z 
dnia 16 lutego br. nie przyniósł następstw prak
tycznych Austrja będzie zmuszona do ogranicze
nia przywozu. Sprawozdanie dotyczące Austrji zo
stało przyjęte, poczem Rada Ligi przystąpiła do 
kwestji węgierskiej. Sprawozdanie dotyczące sy
tuacji Węgier domaga się, aby Węgry postarały 
się o przywrócenie równowagi budżetowej w  
przedsiębiorstwach publicznych. W  dalszym cią
gu sprawozdanie stwierdza, że w  chwili obecnej 
nie mogą być uczynione konkretne propozycje w  
sprawie usunięcia trudności, jakie istnieją mię
dzy Węgrami a wierzycielami zagranicznymi, —  
przyrzekając jednak w  przyszłości pomoc ze stro
ny Ligi Narodów. Sprawozdanie to, jak również 
sprawozdanie dotyczące Bułgarji zostało przyjęte. 
Długi zagraniczne należące do części transferu zo
stały Bułgarji na przeciąg trzech miesięcy obni
żone do połowy, a spłaty reparacyjne chwilowo 
zniesione. Podczas dyskusji nad częścią sprawo
zdania dotyczącą Grecji, zatbTał głos premjer grec
ki Venizelos. Oświadczył on, że Grecja potrzebuje 
pożyczki w  wysokości 15 miljonów dolarów na 
przeciąg czterech lat, celem przeprowadzenia 
wszelkich robót w  dolinie Wardaru i Strumy, a 
poza tem pożyczki na spłatę długów zagranicz
nych, gdyż w  przeciwnym razie będzie zmuszona 
do ogłoszenia 5-letniego moratorjum dla długów 
zagranicznych. Na uwagę członka komitetu finan
sowego, że tego rodzaju krok przyniósłby Grecji 
nieobliczalne szkody, Venizelos oświadczył, że rzą
dowi greckiemu nie pozostaje żadne inne w y j
ście. Wreszcie Venizelos apelował do członków 
Rady, aby wreszcie doszli do porozumienia, ce
lem przywrócenia pokoju światowego i stosunków 
normalnych. Rada przyjęła rezolucję, w  której 
zaleca, aby w  związku z zapowiedzią zaprzesta
nia spłat rząd grecki podjął rokowania z wie
rzycielami. Równocześnie Rada godzi się na tym
czasowe zawieszenie spłat w wysokości 300 miljo
nów draohm rocznie.

REKORDOW E W YŚCIG I SAMOCHODOW E
Paryż, 15 kwietnia. Na torze wyścigowym w  

Montlhery pod Paryżem ustanowił samochód se- 
rjowy sześeiocylindrowy marki Citroena nowy 
rekord światowy długotrwałości biegu. W  jeździe 
bez przerwy samochód ten pokonał przestrzeń 100 
tysięcy km., jadąc przeciętnie 104 km. na godzi
nę. Fabrykant Citroen wyznaczył mil jon franków  
nagrody dla konstruktora, któryby pobił ten 're
kord do dnia 1 października br.

ZATONIĘCIA  H YD R O PLANÓ W
Paryż, 15 kwietnia. Wodnoplatowiec należący 

do okrętu francuskiego dla samolotów „Bearn" 
uderzył podczas lądowania na pokładzie o maszt 
i spadł do morza. Pilot poniósł śmierć na miej
scu, obserwator wyszedł cało.

Londyn, 15 kwietnia. Donoszą z Batawji, że w  
porcie w  Soerabaja na Jawie podczas lotu prób
nego spadł holenderski wodnoplatowiec i zato
nął. Cztery osoby załogi poniosły śmierć.

STIMSON W  PAR YŻU
Paryż, 15 kwietnia. Sekretarz stanu Stimson 

przybył dziś rano do Paryża. W  południe wydał

premjer Tardieu ku czci gościa amerykańskiego 
śniadanie, w  którem uczestniczyli: ambasador a- 
merykański w  Paryżu Edge, minister obrony na
rodowej Pietra, minister pracy Laval, minister 
sprawiedliwości Reynaud i minister handlu Rol- 
lin. Po śniadaniu premjer Tardieu przyjął am ba
sadora angielskiego lorda Tyrrella, z którym od
był dłuższą konferencję.

POLICJA AM ERYKAŃSKA MORDUJE
STRAJKUJĄCYCH GÓRNIKÓW , 

Nowy Jork, 15 kwietnia. W  Ohio doszło wczo
raj między strajkującymi górnikami tamtejszego 
zagłębia węglowego a policją do krwawego star
cia, podczas którego jeden górnik został zabity, a 
kilkunastu odniosło rany. Sytuacja jest naprę
żona. i i i | ., <
W YB U C H  W  N O W Y M  BUDYNK U RZĄDOW YM  

W IE L E  OFIAR  ' *..,-4
Nowy Jork, 15 kwietnia. Podczas prać nad wy  

kończeniem nowego budynku rządowego w  Co
lumbus w  stanie Ohio wydarzyła się wczoraj z 
niewyjaśnionych przyczyn eksplozja, skutkiem 
czego jedna ściana zawaliła się i przysypała więk 
szą ilość robotników. Dotąd wydobyto z pod gru
zów 7 zabitych i  21 ciężko rannych. Istnieją oba
wy, że pod gruzami znajdują się jeszcze dalsze 
ofiary. j j 1 1 ■ t t i :j

W  AMERYCE PO ŁUD N IO W EJ JESZCZE SIĘ  
N IE  USPOKOIŁO  

W STR ZĄSY  ZIEMI I DESZCZ POPIOŁU  
Nowy Jork, 15 kwietnia. Wedle doniesień z San 

tiago de Chile odczuto tam wczoraj silne wstrzą
sy ziemi, które jednak nie wyrządziły poważniej
szych strat. Jak stwierdzono, ostatnie wybuchy 
wulkanów nie pociągnęły za sobą na terytorjum 
Chile żadnych ofiar w  ludziach. Wedle dalszych 
wiadomości chmury pyłu i popiołu rozciągają się 
obecnie również nad znaczną częścią Paragwaju, 
pokrywając całe okolice grubą warstwą drobnego 
pyłu. Deszcz popiołu spadł także na stolicę A6- 
siuucion.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH  
W  N O W EJ ZELANDJI

Londyn, 15 kwietnia. W  AuckJandzie, w  Nowej 
Zelandji, doszło dziś ponownie do ciężkich starć 
bezrobotnych z policją. W  dzielnicy handlowej ze
brały się wielkie masy bezrobotnych, usiłując u - 
tworzyć pochód demonstracyjny. Nie mogąc opa
nować sytuacji, policja zawezwała pomocy w o j
skowej. Po dłuższych walkach demonstranci zo
stali rozpędzeni, przyczem ponad trzydzieści osób 
odniosło rany. Dokonano licznych aresztowań.

Wyrok w procesie 
komunistDw w Równem

129 L A T  W IĘ Z IE N IA  j
Dnia 14 bm. zakończył się po 6-dniowej rozpra

wie proces komunistów przed sądem okręgowym 
w Równem. Na ławie oskarżonych zasiadło 33 lu
dzi. Proces toczył się przy drzwiach zamknię
tych W  wyniku rozprawy sąd wydał wyrok zasą
dzający 4 oskarżonych po 7 lat więzienia, 9 oskar
żonych po 5 lat, 14 oskarżonych po 4 lata, a 5 o- 
,skarżonych uwolnił.

Wyszła z druku broszura f  
TOW . POSŁA ZYGM UNTA ZAREMBY:

Racjonalizacja 
kryzys 

proletarjat
Cena-75 groszy, ';ś>,

Do nabycia: w  Warszawie, w  Księgarni Robot
niczej (ul. Warecka 9); we Lwowie, w  Księgarni 
Ludowej (ul. Szajnochy 2); w  Krakowie, w  bibljo- 
tece TUR (ul. Dunajewskiego 5).
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K R O N I K A
TUR

WYCIECZKA DO MUZEUM CZAPSKICH 
TUR rozpoczyna szereg wycieczek po muzeach 

i zabytkach Krakowa. Pierwsza wycieczka odbę
dzie się w niedzielę 17 bm. do Muzeum Czapskich, 
oddziału Muzeum Narodowego przy ul. Wolskiej 
10. Muzeum Czapskich posiada bezcenne zbiory 
zbroji, porcelany, mebli zabytkowych, obrazów 
itd. Zbiórka o godz. 10 przedpołudniem przed Mu
zeum Czapskch przy ul. Wolskiej 10.

KINO MUZEUM DŁA TUR 
W  niedzielę 17 bm. o godz. 7 wieczór kino Mu

zeum wyświetla dla TUR wspaniały film niezna
ny jeszcze w Krakowie pt.:

„RIN-TIN-TIN WŚRÓD WILKÓW"
dramat w 8 aktach pełen wzruszeń i bohaterstwa 
najsympatyczniejszego czworonożnego aktora.

Ponadto dodatek o wyrobie aparatów fotogra
ficznych oraz nadzwyczaj wesoła wzbudzająca 
huragan śmiechu komedja pt. „Dom otwarty". 
Bilety w cenie 1 zŁ, 80 gr. i 40 gr. do nabycia w 
Sekretarjacie TUR przy ul. Dunajewskiego 5, a 
w niedzielę od 3 po poi. w kinie Muzeum pnzy 
ul. Smoleńsk 9.

ODCZYT DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 
W  niedzielę 17 bm. o godz. 5‘30 po południu

w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 II p. odbędzie 
się staraniem TUR odczyt dla służby domowej 
tow. Kazimierza Przybysia, prezesa Rady zwąz- 
ków zawodowych. Odczyt wygłoszony będzie na 
temat: „Znaczenie Związków zawodowych". —
Wstęp bezpłatny. Odczyt urządza Związek dozor
ców i służby domowej.

— o o o — .

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD MŁODZIEŻY FAR
MACEUTYCZNEJ. Wczoraj w południe odbyła 
się w auli U. J. uroczysta inauguracja V ogólno
polskiego zjaizdu kół farmaceutycznych polskiej 
młodzieży akademickiej. Przybyły liczne delega
cje poszczególnych ośrodków uniwersyteckich, 
przedstawiciele towarzystw farmaceutycznych, 
gfemjum aptekarzy, oraz rzesze młodzieży far
maceutycznej. Obrady otworzył p. Unbreit, pre
zes wydziału kół farmaceutycznych z Poznania, 
poczem przemawiał rektor Uniw. Jagiell. ks. prof. 
Michalski. Po rektorze U. J. przemawiali dyrek
tor studjum farmaceutycznego prof. U. J. dr. Ta
deusz Estreicher, prof. dr. Gatty-Kostych itd. Po 
przemówieniach dziekan wydziału filozoficznego 
prof. Szafer wygłosił odczyt pt. „Uprawa roślin 
lekarskich w stosunku do zbierania ziół leczni

czych w stanie dzikim". Po odczycie nastąpiły 
obrady komisyj naukowych. Zakończenie zjazdu 
nastąpi dziś w sobotę.

NIEDZIELNE OTWARCIE WYSTAW W  
KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUKI. Jak już do
nieśliśmy, otwarcie nowych wystaw odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę. W  wystawie grupy po
znańskiej „Plastyka" biorą udział: Dziurzyńska- 
Rosińska, Hannytkiewicz, Jackowski, Mroziński, 
Pogowski, Samlioki, Serwin, Walkowski i W y
socki. W  grupie lwowskiej: „Artes": Hahn, Lille, 
Riemer, Sielski, Reich-Sielska, Stremg, Tyrowicz, 
Wojciechowski. Ponadto w jednej z sal pomie
szczono wystawę zbiorową Konpala, oraz kolekcję 
akwarel J. Noworyty. Osobna sala przeznaczona 
jest na wystawę bieżącą, na którą nadesłali swe 
dzieła: A. Augustynowicz, Augustynowicz-Dą-
browska, Chlebowski, Geppert, Honiek, Horniat- 
kiewicz, Konarski, Kowalski L„ Łazarska, Nadel, 
Podgórski, Pfefferberg, Pronaszko, SuohorzewSka, 
Strassberg, Soldinger, Wasyliszyn. Całość będzie 
się znowu przedstawiała bardzo różnolicie i inte
resująco i naipewno ściągać będzie licznych zwie
dzających.

Przez cały miesiąc jeszcze kancelarja sprzeda
wać będzie akcje Towarzystwa, które znachodzą 
tak diużo nabywców, gdyż dają prawo do bezpłat
nego zwiedzania każdej wystawy, prawo do o- 
trzymania bezpłatnie oo roku barwnego premjum 
o wielkiej wartości artystycznej i prawo do lo
sowania, podczas którego można wygrać dzieło 
sztuki. Akcja taka, jak wiadomo, kosztuje na ca
ły rok tylko 20 zł.

PRZED ZAMKNIĘCIEM WYSTAWY GOTT
LIEBA. Na sobotę i niedzielę, jako na ostatnie 
dwa dni wystawy pamiątkowej dzieł Maurycego 
Gottlieba, zapowiedzianych jest szereg wycieczek. 
Zarząd Muzeum Narodowego uprasza kierownic
twa grup wycieczkowych o wcześniejsze przyby
cie na wystawę, aby uniknąć tłoku w godzinach 
południowych.

W  sobotę wieczorem oświetlone będą sale wy
stawowe. W  dniu tym o godzinie 7 wieczorem, 
poprowadzi pokaz artysta-mlarz p. Józef Jarema, 
który wygłosi prelekcję o walorach malarskich 
dzieł Gottlieba.

Dodać należy, że ostatnio został wystawiony 
nowy obraz Gottlieba, dostarczony Komitetowi z 
Warszawy, mianowicie portret kobiecy o mi
strzowskim rysunku i subtelnej karnacji.

STOWARZYSZENIE REZERWISTÓW I B. 
WOJSKOWYCH RZECZYPOSPOLITEJ POL
SKIEJ KOŁO PROKOCIM urządza zabawę ta
neczną w dniu 30 hm. z przeznaczeniem czystego 
dochodu na bezrobotnych powyższego stowarzy
szenia. Zabawa odbędzie się w Prokocimiu w sali 
p. Liszki przy udziale orkiestry pod batutą prof. 
koms. Wł. Oechla.

Przy bólach nerwowych i głowy
należy niezwłocznie zastosować tabletki Togal, 
które skutecznie uśmierzają te bóle, nie wywie
rając żadnego szkodliwego wpływu na serce, żo
łądek i inne organy. Spróbujcie i przekonajcie się 
sami, lecz żądajcie we własnym interesie tylko 
oryginalnych tabletek Togal. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. — Nr. Rej. M. S. W. 1364.

Cena zł. 2‘—.

MISTYFIKACJA Z KLASZTORU NORBER
TANEK. W  II komis. PP zgłoszono, że z klaszto
ru Norbertanek przez okno od strony Wisły do
chodziło wołanie kobiety (zakonnicy) skarżącej 
się, że ‘jest tam w celi więziona przez dwa ty
godnie. Dochodzenie przeprowadzone przez wy
dział śledczy ustaliło, że był to żart urządzony 
przez 17-letniego chłopca, zajętego w tym klaszto 
rze, niejakiego Józefa Ochońskiego, który będąc 
w ustępie zauważył przeiz okienko 5 mężczyzn 
siedzących na murze klasztornym, zwabił ich 
zmienionym głosem bliżej i w rozmowie z nimi 
przez okno oświadczył, że jest zakonnicą więzio
ną od dwóch tygodni w celi, podając przytem 
zmyślone nazwisko Gertrudy Domaniówny z Jur
kowa pow. Myślenice i prosił o uwolnienie stam
tąd. Zaraz po dokonaniu tego czynu zwierzył się 
o tem swemu starszemu bratu, który oznajmił to 
przełożonej klasztoru.

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Aresztowano 
Kowalskiego Mieczysława, lat 32, bez zajęcia, 
zam. w Bronowicach i Adama Surmę, lat 25, bez 
zajęcia, zam. Czarnowiejska 19, obydwaj za kra
dzież pugilaresu z pieniądztmi. Kradzież tę popeł
nili oni w ten sposób, że Surma na ul. Florjań- 
skiej zastąpił drogę przechodzącej Zofji Berman, 
robiąc sztuczny ścisk, a wówczas Kowalski, gdy 
ta się zatrzymała odemknął jej z tyłu torebkę i 
wyciągnął pugilares. Berman zauważywszy to, 
poszła dalej spokojnie za sprawcami, a napotkaw 
szy posterunkowego wskazała mu sprawców kra
dzieży, którzy zostali przez poster. PP przytrzy
mani.

KRADZIEŻE. Tomaszowi Gawiórowi, zam. 
przy ul. Twardowskiego 7, skradziono ze strychu 
7 kur wartości 45 zł. — W  sklepie korzennym 
przy ul. Konarskiego 18 wybito szybę wystawową 
w oknie, skąd skradziono artykuły spożywcze 
wartości 50 zl.

— ooo—*

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
P O L S K A  A K A R E M J A  U M IE J Ę T N O Ś C I. Posiedzenie 

wydziafu h i st o r yc zm o.-t i 1 ozof iczn ego odbędzie się w po
niedziałek 18 bm. o godzinie 6 popołudniu. Porządek 
dzienny: 1) członek M. Hamdelsman: „Przyczynki do 
działalności Mickiewicza w czasie wojny krymskiej";
2) doc. dr. A. VeMami: „O  kodeksie dekretu Gracjana 
w Bilbiljotece Jagiellońskiej". Potem odbędzie się posie
dzenie administracyjne.

D i n r n i n i i / i  w domu to dowód dobrej gospodarki. A M T n M C T I / h *  herbatniki miodowe 
r ltJ rn ib Z K I Jesł t0 przysmak tani, zdrowy i wy- „ A l i  I U I l L  I I\ l wyrobu fabryki A. ROTHE 

  kwintny. Miej zawsze w kredensie — Kraków, sławkowska 20.

LEO N  KRUCZKOW SKI

K o r d j a n  i  c h a m
51 ---------

(C ią g  d a lszy )

— A ja myślę, że to wieść, z umysłu rozpo
wszechniana przez malkontentów i agitatorów re
wolucyjnych, drażniących naród przeciw cesa
rzowi!...

Ostatnie słowa wyrzekł Jaś Groman dobitnym, 
podniesionym głosem.

Nagle milczenie zaległo w gromadce podchorą
żych, skupionych przy łóżku Lasoty. Młode, sma
głe twarze spoglądały po sobie niewyraźnie I nie
pewnie, jakby zażenowane. Hulewicz świstał ci
cho przez zęby, Parys i Massalski mrugali powie
kami z udaną obojętnością, a sam Lasota, niedbale 
wyciągnięty na łóżku, patrzył zpodełba w oczy 
stojącego nad nim w wyzywającej postawie Gro- 
mana-------

Z głębi sali usłyszeli nagle dźwięczny, zgoła 
jakby dziewczęcy głos młodziutkiego Krajew
skiego —

— Ty, Groman, wszędzie wietrzysz rewolu
cję... — ozwal się ten glos z łagodnym wyrzutem, 
czy też z jakiemś zaledwie wyczuwalnem szyder
stwem. Krajewski siedział na swojem łóżku 
w rogu sali, naprzeciw okna; w jego twarzy, ja
skrawo oświetlonej rdzawym blaskiem zachodzą- I 
cego słońca, ciemne oczy patrzały dziwnie natar- j

czywie, choć były nawpół przesłonięte długiemi 
rzęsami.

Tamci zwrócili się ku niemu niechętnie.
— A ty, Wiktorku, słuchasz, jak trawa ro

śnie! — mruknął zjadliwie Lasota, unosząc się na 
łokciu.

— Myśleliśmy, że drzemiesz po służbie... dla
tego gadaliśmy szeptem, jak w kościele! — dodał 
ironicznie Hulewicz. — Aż tu Groman głos pod
niósł niespodzianie...

— Nie szkodzi! — odparł Krajewski i uśmiech
nął się pogodnie, pobłażliwie, jakby za dobre 
słowo biorąc te ich przekąsy. Patrzył na nich 
wciąż, oczyma dziwnie czujnemi mimo tych rzęs, 
nawpół je przesłaniających.

Aż Parys przerwał ten nieszczęsny dyskurs — —
— Najpoczciwszy jest Peterek! — zawołał z ży

wością. — Patrzcie, nic go nie obchodzi ani wzrost 
trawy, ani rewolucja!

Wyciągniętem ramieniem wskazywał na śro
dek sali, gdzie przy stole sterczała długa i kan
ciasta, a w tej chwili pracowicie zgarbiona nad 
rozłożonym kajetem postać podchorążego Gru
dzińskiego, zwanego właśnie „Peterkiem“. Z jego 
skupionej twarzy ostro występował clługi, mię
sisty nos, tudzież starannie zaczesane, rude fa
woryty.

„Peterek" dzierżył w prawicy pióro, maczał je 
gęsto w grubym kałamarzu i kreślił coś pilnie 
w swym kajecie.

— Rzecz niepojęta! — mówił Groman. — Od 
trzech dni ani przystąp do Peterkaf... Skrobie,
maże, rachuje, koncypuje a kajeciny strzeże,
jak listu kochanki!

— Peterku! Pokaż nam, u licha, czem się tak 
zatrudniasz pilnie i osobliwie?... Hej, Peterku!

Parys, Massalski i Groman, skacząc przez łóżka, 
rzucili się ku stołowi. Lecz „Peterek" podniósł 
ryżą głowę i spojrzał na nich surowo, powstrzy- 
mująco  „r

— At t endez !  Jeszcze chwilka, panowie! — 
rzekł odkładając pióro i począł głaskać pieszczot
liwie swą chlubę i ozdobę: bujne faworyty. — Po
zwólcie... Je f i n i r a i  b i e n t ó t !... Zaręczam, 
że ciekawość wasza będzie zaspokojona!

I znowu jął się swej tajemniczej pracy.
Jakoż, nie upłynął i kwadrans, gdy „Peterek", 

westchnąwszy głęboko, a przeciągle, odrzucił 
pióro. Podniósł się z ławy, a wówczas okazało się, 
że jest to dryblas chudy i kościsty, w ruchach 
ociężały.

— Koledzy! — zawołał patetycznie, podnosząc 
wysoko swój kajet. — C’ est le rćsume,  
moich mozolnych obliczeń, przedsięwziętych ku 
rozwiązaniu pewnego zagadnienia... tak, de l’u n 
p ro b l em e ,  panowie, który nas wszystkich, jak 
mniemam, najżywiej obchodzi!

— Słuchamy! Słuchamy! — ozwały się zacie
kawione głosy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STARANIEM KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU POL
SKIEGO TO W ARZYSTW A PRZYRODNIKÓW IM. KO
PERNIKA we wtorek 19 hm. o godzinie 6‘15 wieczorem 
odbędzie się zwyczajne zebranie w sali wykładowej za. 
kładu mineralogicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przy ul. Gołębiej 11, z następującym porządkiem dzien
nym: Dr. Adam Skąpski: „Ewolucja wszechświata'1. — 
Goście mile widiziami.

TOW ARZYSTW O LITERACKIE IM. MICKIEWICZA. 
Walne zgromadzenie oddziału krakowskiego odbędzie 
się w niedzielę 17 bm. o godzinie 11 przedpołudniem w 
sali seminarium słowiańskiego (ul. Gołębia 20, I piętro), 
odczyt pod tytułem „Wyspiański a Berwińskl", w ygło
szony przez dra Michała Janika. Po odczycie dyskusja. 
Nastąpi sprawozdanie zarządu i wybór nowego zarządu. 
Goście mile widziani.

— O O O —a

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
JUNOSZA W  „CARZE PAW LE". Dzisiaj wi teatrze

miejskim im. J. Słowackiego ujrzy Kraków nieznaną 
u nas, a wielkim rozgłosem w całej Polsce opromie
niona kreację Kazimierza Junoszy-Stępowskiego w  wi
dowisku historyozmem Dymitra Mer edkowsk lego „Car 
Paweł I". Sztuka ukaże się według scenariusza Teatru 
Polskiego w Warszawie, w formie odmiennej od tej, 
którą znamy w Krakowie, a w reżyserii p. Karbow
skiego. Szereg nowych, efektownych kostiumów 1 mun_ 
durów oraz dekoracyj stworzy barwną ramę dla obra
zów z  życia tej najbardziej problematycznej postaci na 
tronie Wielkiej Rosji. W  rolach męskich bierze udział 
cały bez wyjątku zespół teatru, główne kobiece odtwa
rzają pp.: Eichlerówna, Klońska, Marcinowska. „Car 
Paw eł'1 powtórzony będzie w  niedzielę. W  niedzielę 
popołudniu jeszcze raz nadzwyczaj ciekawa sztuka An- 
drejewa „Ten, którego biją po twarzy" z udziałem zna
komitego gościa. W  poniedziałek popołudniu „Egmont" 
Goethego dla szkół.

ADA SARI W  OPERZE VERDIEGO „TR AV IATA ". 
W  poniedziałek 18 bm. powtarza opera krakowska na 
przedstawieniu po cenach zniżonych jedno z najwybit
niejszych arcydzieł literatury operowe] G. Verdlego 
„Traviatę“ . W  operze tej wystąpi nasza sławina sopra
nistka koloraturowa p. Ada Sari, która partję Violetty 
•zalicza do najcelniejszych ról swego bogatego reper
tuaru. Partnerami naszej znakomitej śpiewaczki będą 
pp.: Stępniowski, Stefan Romanowski i Mazanek.

TADEUSZ STEFAŃSKI, młodociany pianlsta-wirtuoz 
i kompozytor, wystąpi w  niedzielę 17 bm. w Starym 
Teatrze. Indywidualność Stefańskiego stawia go już w 
rzędzie pierwszorzędnych pianistówi, a wielki ton, po
czucie frazy i doskonała technika —  oto zalety tego 
młodego wirtuoza.

DRUGI (O STATNI) KONCERT PIERWSZEGO LAU
REATA KONKURSU SZOPENOWSKIEGO ALEKSAN
DRA UNlNSKIEGO .wi niedzielę 17 bm. w teatrze Ba

gatela wywołał zrozumiałą sensację. Gra jego, która 
wszyscy krytycy przyjęli z zachwytem,, stawiając ją 
narówni z najznakomitszymi mistrzami fortepianu, bę
dzie prawdziwą ucztą dla słuchaczów. Nielicznie pozo
stałe bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela.

K o l e j a r z e !
Stałe pogarszanie bytu kolejarzy przez obniżki 

płac a podwyższanie opłat i różnych świadczeń, 
stale zwiększające się redukcje dni pracy i reduk
cje personalu, pogarszanie ustawy emerytalnej i 
zamach na ustawy socjalne jak ośmiogodzinny 
dzień pracy, urlopy wypoczynkowe i opiekę lekar
ską zmuszają nas do samoobrony i protestu prze
ciw dalszemu pogarszaniu.

W  niedzielę 17 kwietnia o godzinie 10 przedpo
łudniem w Krakowie przy ulicy Warszawskiej 
15/17 odbędzie sdę WIEC PRACOWNIKÓW WĘ
ZŁA KRAKOWSKIEGO; KRAKOWA I PŁASZO- 
W A Z następującym porządkiem dziennym.

1) Obecna sytuacja i położenie pracowników ko
lejowych. 2)  Sprawy organizacyjne. 3) Wnioski.

Referent: KAZIMIERZ KACZANOWSKI z War 
szawy.

Kolejarze! Jawcie się jaknajliczniej wraz z ro
dzinami.

Z SALI SĄDOWO
O NAMAWANIE DO MORDERSTWA 

Wczoraj stanął przed sądem przysięgłych w Kra 
kowie 47-letni Władysław Grzesik, handlarz z Je- 
zierzan, oskarżony o nakłanianie Franciszka Mi
ckiewicza, aby tenże pozbawił życia Franciszka 
Czyżowskiego ze względów konkurencji kupiec
kiej. Grzesik obiecał za to Mickiewiczowi 3.000 zł. 
i pomoc w procesie. Rozmowę tę podsłuchał Ta
deusz Pióro i odwiódł Miśkiewicza od zbrodni
czego czynu. Miśkiewicz oddał rewolwer Grzesika 
na policji i zeznał wszystko do protokołu. Ponie
waż Miśkiewiczi, główmy świadek, przebywa w 

j więzieniu w Wadowicach, odroczono rozprawę ce- 
, lem przesłuchania go i wezwania nowych świad- 
1 ków, zawnioskowanych przez obronę.

!

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  I

SPOŁECZNE B IUR O {
POŚREDNICTWA PRACY 
C U  SŁUŻBY DOMOWEJ
bL  Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 128-14
p rz y  Z w ią z k u  D o z o rc ó w  i  S łu ż b y  

D o m o w e j w  K r a k o w ie

Oddział w Podgórzu
uL Smolki 9, parter 

poleca pierwszo rzędne »Uy w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do m iejsc uzdro

wiskowych w sezonie letn im  i  zim ow ym .

Poleca również pielęgniarki do osób cho
rych  I masażystkl.

Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 60 gr.

Kierownictwo Biura

Skóry na obuw ie
wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zapędow e oraz 
p rzybory  obuw n icze poleca po cenach niskich

Stanisław Palczewski
K raków , D ługa 67, loka l Zakładu im. H elo lów

T e le fon  155-86.

OPONY i DĘTKI
D o e d ya ar, Se ib arlin g , F ireston e  

a k ce so ria  sam ochodow a, łoży ska  i t. d.
poleca

l l f  K raków  
l | P « w  i  w n w a n  żw. M arka 27
T o ia fon  116-36. T e le fo n  116-36.
.AUTO-RUCH1

MASZYNY DO PISANIA
GUSTAW KREMLER

KRAKÓW, DL. GRODZKA L. 44. Tel. 1M-14
= = = = =  Warsztat naprawy. ■

c ie r p ią c / n a  P R Z E P U K L I N Ę
Duto rzekom ych  specja listów  ogłasza się, że  ich spo
soby leczen ia  p rzepu k lin y  są jed yn ie  skuteczne. A b y  
zaś p rzekonać się, że ty lko  przez znane pow agi nau
k ow e  polecone bandaże, usuwające radyka ln ie  po 
osob istem  jaw ien iu  się, najzastarzalsze i najn iebez
p ieczn ie jsze przepukliny u pań, panów  i d zieci naj
now szego  w ynalazku  M. Tillemana, oddaw na zna
n ego  w  całej Polsce specjalisty i prof. Raskala, są 
w prost zbaw ienne —  w ystarczy  przyjść i przeglądnąć 
liczne entuzjastyczne podziękow ania ludzi o znanych 
nazw iskach, p ro fesorów  un iw ersytetu , lekarzy, ze sfer 
duchow ieństwa, na jw yższe j arystokracji oraz z ludu.

M TI1 I FM AN  sP««l«H«l»lw inaI«zc»
•  I  I L L Ł l I l k l l  opatentowanych bandaży 

KR AK Ó W , UL. SZLAK 39. — TEL. 156-27.
Żądać prospektów bezpłatnie.

FORTEPIANY, PIANINA, 
FISHARMONIE

Helena SMOLARSKA BK2S 9

Towarzyszki! Towarzysza!
W  związku z wypadkami dnia 16 marca br. w 

Żywcu zostało pochowanych pięciu robotników, 
siedmiu leży ciężko rannych w szpitalu w Żywcu, 
a kilkudziesięciu było aresztowanych, z których 
dziesięciu jeszcze siedzi w areszcie w Wadowi
cach.

Ludziom tym potrzebna jest pomoc, rodzinom 
po zabitych i zmarłych trzeba również przyjść z 
pomocą. OKR PPS w Białej apeluje do towarzy
szów, organizacyj i sympatyków, by przyszli tym 
ludziom z pomocą.

Datki składać można w administracji „Naprzo
du" lub na konto „Wyzwolenia Społecznego" w  
Białej PKO Nr. 148.338 z dopiskiem na czeku: — 
„Na pomoc aresztowanym w Żywcu".

Z w lo z id  i  z g r o m a d z e n ia

POSIEDZENIE SĄDU PARTYJNEGO odbę
dzie się w niedzielę 17 bm. o 11 przed południem 
w redakcji „Naprzodu". Feldman, przewodu.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR
SKICH ODDZIAŁU I odbędzie się w niedzielę 17 
b. m. o godz. 10 przedpołudniem przy ul. Duna
jewskiego 5 II p.

W ZYW A SIĘ WSZYSTKIE KOMITETY PAR
TYJNE, wchodzące w skład Rady wojewódzkiej 
PPS w Krakowie, aby do 25 bm. zgłosiły zapo
trzebowanie referentów ua 1-go Maja w Radzie 
wojewódzkiej.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
KRAKÓW—MIASTO zawiadamia, że rejestracja 
członków została nieodwołalnie przedłużoną do 1 
Maja 1932. Chcący się zarejestrować, winni się 
zgłaszać do sekretarjatu OKR (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro) w godzinach od 4 do 8 wieczorem.

PODGÓRZE. W  poniedziałek 18 b. m. o godz. 6 
wieczór odbędzie się zebranie członków PPS Pod
górza, Ludwimowa i Płaszowa w Domu tramwa
jarzy (pl. Serkowskiego 7).

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE DELEGACI CZG 
W  ZAGŁĘBIU KRAKOWSKIEM. Konferencja, o- 
kręgowa CZG zapowiedziana na 17 bm. nie od
będzie się w tym terminie, natomiast odbędzie 
się dopiero w dniu 5 maja o godz. 10 rano w Do
mu Robotniczym w Trzebini.

BEPERIIIAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Paweł I" (występ K. Junoszy-Stępow-
skiego).

Niedziela popoł, 3‘30: „Ten, którego biją po twa
rzy" (występ Junoszy-Stępowskiego. Ceny zni
żone); wiecz.: „Paweł I." (Występ Junoszy- 
Stępowskiego).

Poniedziałek popoł.: „Egmont" (Przedst. dla mło
dzieży szkolpej. Ceny najniższe); wieoz.: „Tra- 
viata“ (opera z Adą Sari. Ceny zniżone).

KINOTEATRY
Adria: „Na zachodzie bez zmian'1.
Apollo: „Kobieta i szpieg".
Bagatela: „Tajemnica sekretarki".
Muzeum: „Rin-tim-tin wśród wilków".
Promień: „Rozkosze gościnności".
Słońce: „Białe cienie".
Świt: „Uchwycona szajka", „Wyśoig o szczęście", 

„Biały raj".
Sztuka: „Błędne ognie".
Uciecha: „Szanghaj-ekspres*".
Wanda: „Afera mężatki".

RAD JO KRAKOWSKIE 
Sobola 16 kwietnia

14.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Pora
nek szkolny ze Lwowa. 12.45: Gramofon. 13,20: Komu
nikaty: meteorologiczny i gospodarczy, oraz giełda pie
niężna z Warszawy. 15.30: Wiadomości wojskowe. — 
15.40: Pogadanka dla chorych w szpitalach. 16.00: Gra
mofon. 16,10: Odczyt dla maturzystów. 1630: Gramofon. 
17.10: Odczyt z Wilna: „Rola Wilna w gospodarczej 
odbudowie państwa" — wygłosi generał Lucjan Żeli
gowski. 17.35: Audycja z Warszawy: „Instrumenty t 
głos ludzki w muzyce". 18.05: Słuchowisko ze Lwowa 
dlla dzieci. 18.30: Jazzband z Warszawy. 1830: Roz
maitości, komunikaty. 19.00: Rzeczy ciekawe. — 19.15: 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 19-30: Przegląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Regułą. 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Felieton z Warszawy: 
„Na widnokręgu". 20.15: Muzyka lekka z Warszawy. 
21.55: Felieton z Warszawy: „Od Belgradu do Jugo
słowiańskiej Mad ery". 22.10: Koncert szopenowski je
dnego z laureatów 'konkursu. 22.40: Komunikaty. 22.50: 
Muzyka taneczna.

Wydawca: Emil Hąęcker. — Redaktor odppffiędżjąlny: Marjąu Pojrcjtak. — Drukarnia Ludowa w Krokwie pod zarz. Ignacego .Winiarskiego.


